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Z iem ia  nasza winna nas 

w yżyw ić  i odziać.

(Z wiecznych Prawd Życia).

N ieśm iało decydu ję się na  w ypow iedzen ie  sw ego  zdan ia 
w  sp raw ach  gospodarczych . Jestem  bardziej żołnierzem  niż 
gospodarzem . Jeżeli to  czynię to  ty lko  d la teg o , że każdy  
dow ódca m a w sob ie  dużo cech w spó lnych  z rolnikiem . 
C iąg ła  tro sk a  o w yżyw ienie i zao p a trzen ie  oddzia łów , c iąg łe  
o bcow an ie  z ludźmi i p rzy ro d ą , c iąg łe  dążen ie  do  osiągn ięc ia  
zam ierzonego celu, w reszcie , c iąg łe  p rzew id y w an ia  i k o n ta k t 
z życiem , czynią ich n a tu ry  pokrew nem i. Z w ycięstw a i n ie ­
pow odzen ia, k tó re  odnoszą , jeszcze bardz ie j zbliżają ich 
psychiki do siebie, czyniąc odpornym i p rzed  zbytn iem  te o ­
re tyzow aniem .

W ojsko  i ro ln ic tw o  m ają te  w spó lne cechy, że op iera ją  
się na m asach ludzi. B adając życie kom panji, szw adronu  lub 
bate rji, m ożem y o d g ad n ąć  w a rto ść  całej o rgan izac ji w ojskow ej. 
T ak  sam o bad a jąc  w ieś ła tw iej m ożem y zrozum ieć za le ty  
i w ad y  ca łeg o  system u ekonom icznego.

O d  dłuższego czasu o bserw u ję  życie naszej w si. Je s t 
o n a  mi b liską i z tradyc ji, i z p rzeżyć  żołnierskich, i z p rz e ­
konania , że ona o d eg ra  najw ażniejszą ro lę  w  życiu P ań stw a . 
S ta ram  się jej d ążen ia  g o sp o d arcze  p o ró w n ać  z w ielkiem i 
linjami polityki ekonom icznej P ań s tw a  i w tern znaleźć o d p o ­
w iedź na sze reg  zagadn ień  chw ili obecnej.

Nie mam am bicji do  w yg łaszan ia  now ych p raw d  ek o ­
nom icznych. T o co mam zam iar p o w ied z ieć—jest pow szechn ie  
znanem . Lecz w łaśn ie d la tego , że n iek tó re  p raw d y  są zan ad to  
ok lep an e , w arto  je p rzypom nieć w chw ili n iebezp iecznego  
o d erw an ia  się od  życia naszych  teory j ekonom icznych.
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P isząc  te  uw agi k ieru ję  się p rześw iadczen iem  :
1) Ze kryzys św iatow y  n ie ty lko  się nie kończy, lecz 

d o p ie ro  się rozpoczyna. Ze przyczyny, k tó re  go  spow odow ały , 
n ie ty lko  nie są  usunięte, lecz liczba ich zw iększa się s ta le . 
W szystko  raczej m ówi za tem , że sy tu ac ja  ob ecn a  w n ie ­
długim  czasie będzie  uw ażaną za w s tęp  do  rzeczyw istego  
k ryzysu , k tó ry , czy to  w p o stac i w ielk ich  zaburzeń  p o lity cz ­
nych, czy w zachw ianiu  w artośc i zło ta, czy w p rzebudow ie 
całej E uropy , znajdzie sw oje rozw iązan ie.

2) Jestem  rów nież p rześw iadczony , że nasze trudności 
g o sp o d arcze  ty lko  w  nieznacznej m ierze są  skutk iem  św ia to ­
w ego kryzysu. W  przew ażnej zaś części są skutk iem  b łędnej 
po lityk i ekonom icznej w przeszłości.

3) K ryzys obecny, aczko lw iek  w sposób  nadzw yczaj 
bo lesn y  d o tk n ął n ie ty lko  sze reg  jednostek , lecz cały  ustró j 
g o sp o d arczy  naszego  kraju , nie m oże być źródłem  n aszeg o  
pesym izm u. — R aczej odw ro tn ie . Być m oże, że na  czas p rz y ­
chodzi, by  o tw orzyć nam  oczy na w łasne b łędy. N iew ątp liw ie , 
że m usiał p rzy jść k iedykolw iek . Liepiej w ięc, że p rzychodzi 
w cześniej, zanim  nie zabrnęliśm y w sw ych b łęd ach  zb y t 
daleko . *

* *

C iężki s tan  ro ln ic tw a jes t d o sta teczn ie  znany. W ielk ie  
zad łużen ie , n iskie ceny na p ro d u k ta  ro lne, u tru d n ien ia  ek sp o r­
to w e  i d ezo rg an izac ja  rynku  w ew n ętrzn eg o  — g ro żą  b a n ­
k ruc tw em  najbardziej ku lturalnym  g o sp o d arstw o m . N ędza 
i bezrobocie  do tk n ęły  sze rok ie  w a rs tw y  roln icze. N iezależn ie 
od  przyczyn, k tó re  w ciągnęły  ro ln ic tw o  do sytuacji, m ającej 
w  w ielu w yp ad k ach  cechy beznadzie jności, s tan  obecny  d la  
tak ieg o  państw a, jakiem  jest P o lska , je s t w ięcej niż n iep o ­
kojącym .

P rzy ję to  w szystko  tłum aczyć kryzysem  św iatow ym . 
T o  m agiczne słow o „k ryzys”, jak  ko łysanka d la dzieci, m a nam  
w szystko  w yjaśnić.

Lecz czy rzeczyw iście  w szystk iem u w inien ty lk o  k ry zy s 
św iatow y, a my jesteśm y jedynie n iew innem i sk rzyw dzonem i 
p rzez  n iego ofiaram i ? M yślę, że p rócz św ia to w eg o  kryzysu, 
s tan  obecny  zaw dzięczam y rów nież i naszym  winom , o k tó ­
ry ch  nie chcem y w spom inać.
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W  dziedzin ie po lityk i ro lniczej sądzę, że popełniliśm y 
ca ły  sze reg  błędów , k tó re  w chw ili obecnej o w iele w ięcej, 
niż k ryzys św ia tow y  nas p rzy g n ia ta ją .

K ryzys św iatow y. — W iem y sk ąd  pochodzi.
R ozrost techn ik i zm echanizow ał p racę  i m iljony ludzi 

p ozosta ły  jej pozbaw ione. U przem ysłow ione p ań s tw a  s trac iły  
rynki zby tu  — w iele gałęzi p rzem ysłu  p rzesta ło  się op łacać. 
W  rezu ltac ie  m usiano zam knąć fab ry k i i pogasić  p iece, w ielo ­
k ro tn ie  zw iększając  arm ję b ezrobo tnych . T ak  w lap idarnem  
ujęciu w y g ląd a  kryzys św iatow y, k tó ry  raczej m ógłby być  
nazw any  „kryzysem  św ia to w eg o  p rzem ysłu” .

I w tedy , g dy  się ta k  dzieje na  całym  św iecie. G dy 
kryzys do tk n ął p rzedew szystk iem  k ra je  z rozw iniętym  p rz e ­
m ysłem  — u nas się dzieje o dw ro tn ie . U nas kryzys d o tk n ą ł 
p rzedew szystk iem  ro ln ic tw o  —  i d o tk n ął w  sposób  n ad zw y ­
czaj ostry  i n ieoczekiw any. Nie chodzi już o to, że ro ln icy  
nie m ają p ieniędzy, że ceny n a  p ro d u k ty  ro lne są n iskie, że 
o p ro cen to w an ie  pożyczek  jes t zb y t w ysokie. P ra c ą  i o szczęd ­
nością  tem u zaw sze m ożna zaradzić. — C hodzi o to , że ro l ­
nicy zaczynają trac ić  w iarę n ie ty lko  w sw oje siły, lecz w iarę  
w  naukę ro ln iczą — w iarę  w kon ieczność podnoszen ia  k u l­

tu ry  rolnej.
G o sp o d arstw a  rzadzie j b an k ru tu ją  na sk u tek  n ieum iejęt­

nego  k ierow nic tw a, bądź też d la tego , że część ziemi leża ła  
od łogiem , lub nie rob iono  żadnych  ulepszeń, a w ięc meljo- 
racji, nie s to so w an o  naw ozów  sztucznych, nie u lepszano  
hodow li zw ierzą t. G o sp o d ars tw a  p rzew ażn ie  b an k ru tu ją  w ty ch  
w ypadkach , gdy s taw ia ły  k a r tę  na k u ltu rę  ro lną. N otujem y 
z przerażen iem  nonsensow y fak t, że k u ltu ra  ro lna  w P o lsce  
nie s ta ła  się dźw ignią g o sp o d arstw a  ro lnego , lecz jej ku lą  
u  nogi. G dzież należy szukać odpow iedzi, k tó ra  nam  w yjaśn i 
p rzyczynę tej trag iczn e j p raw d y ? S zereg  zaw iłych  te o re ty cz ­
nych  tłum aczeń  sed n a  sp raw y  nie w yjaśnia nam  d o sta teczn ie .

M oże w p ierw szych  la tach  naszej p aństw ow ośc i nie 
byliśm y d o sta teczn ie  oszczędni i p ra c o w ic i?  S ądzę, że jeżeli 
chodzi o oszczędność, to  h isto rja  zrobi nam  zarzu t. W  szcze­
gó lności w n iek tó ry ch  w arstw ach  nie by ła  ona naszą  cno tą .

Z apatrzen i na  b o g ac tw a  zachodu, a szczególnie na  m ię­
d zy n aro d o w e m iejskie ośrodk i życia ludzkiego , czerpaliśm y
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stam tąd  ku ltu rą  zew nętrzną, zapom inając, że d o b ro b y t k ra ­
jów  zachodniej E uropy, a w ięc k ra jó w  sk andynaw sk ich , 
sąsiądu jącej z nam i C zechosłow acji, a szczególn ie F rancji, 
je s t p rzedew szystk iem  o p a rty  na  najw iększej oszczędności 
i w ysokiej k u ltu rze  duchow ej.

Celem  uspraw ied liw ien ia  sieb ie  p rzed  sobą i p rzed  
innymi, w ytw orzyliśm y sw o istą  ideo log ję, k tó ra  m iała u zasad ­
n iać i naszą  rozrzu tność  i g o sp o d arczą  lekkom yślność. Z aczę­
liśmy h o łdow ać zasadzie, że na  p rzyszłe  poko len ia  należy  
p rze lać  tro sk ę  ekonom icznej o d b u d o w y  naszego  państw a, 
gdyż obecne poko len ie  w ykonało  już sw oją misję dziejow ą, 
w yw alcza jąc  n iepod leg łość. Ideo log ja ta  uw idoczniła  się i na 
naszych  now ych budy n k ach  i p lanach  o d budow y  i w  lek k o ­
m yślnie zaciąganych  pożyczkach , k tó re  m ają sp łacać  p rzyszłe  
poko len ia . Życie nad  stan , k tó re  ch a rak te ry zo w a ło  s to p ę  
życiow ą naszego  państw a , je s t u nas częstsze niż u innych 
narodów .

Lecz te  w ady nasze w rodzone i n ab y te  mniej do tyczą 
ro ln ic tw a, a szczególn ie  wsi. N asi w ieśn iacy , k tó rzy  m ają cały  
sze reg  innych w ad, nie są  rozrzu tn i. T rzym ają się oburącz  
ziemi i raczej m ożna im zarzucić skąpstw o . R ozrzu tność , 
jak a  ch a rak te ry zo w a ła  n iek tó re  jednostk i w ielkiej w łasności, 
n ie może kom prom itow ać ca łeg o  w iększego  i średn iego  ro l­
n ictw a, k tó re  odznaczało  i o d zn acza  fanatyczne p rzy w iąza ­
n ie  i um iłow anie ziemi. W  każdym  razie, lekkom yślność * 
k ilkudziesięc iu  lub naw et k ilk u se t zd eg en ero w an y ch  p ró ż ­
n iaków  nie m ogła zaw ażyć na po lityce  ekonom icznej naszego  
p ań stw a . — C onajw yżej m ogła pozbaw ić  w inow ajców  ich 
m ajątku.

A m oże zb y t m ała p raco w ito ść  ro ln ik a  s ta ła  się p rz y ­
czyną naszych trudności g o sp o d arczy ch ?  — Rolnicy m ogliby 
na  to  odpow iedzieć  w ym ow ą cyfr i fak tów . M ając zniszczone 
po  w ojnie w arsz ta ty  p racy , zdołali p rodukcję  ro lną  n ie ty lko  
podn ieść  do norm  przedw ojennych , lecz znacznie je p rz ek ro ­
czyć. Mieli nadzieję  i am bicję zadziw ić św ia t jeszcze n ieznaną 
w ydajnośc ią  polskiej ziemi. S tan  obecny  zatrzym ał ich postęp . 
A  w ięc  cóż się s ta ło ?  S k ąd  m ógł p o w stać  ten  nonsens? — 
C zy w  p o stęp ie  ku ltu ry  ro lnej posunęliśm y się z a d a lek o ?  — 
M yślę, że nie, bo jeżeli ro ln ik  dzieln ic zachodnich  m oże być



— 7

jeszcze oskarżonym  o nadużyw anie po jęcia  „ k u ltu ra”, to  ro l­
n ik  w iększej części naszeg o  k ra ju  w y g ląd a  racze j na m ęczen ­
n ik a  niż na syna m arn o traw n eg o .

S k ąd  p o w sta ła  sy tuacja , p rzy  k tó re j o p łaca  się jedyn ie  
p rym ityw izm ?— G dzie tk w i źród ło  teg o  n ieb ezp ieczn eg o  defe- 
tyzm u, k tó rym  oddycha całe nasze ro ln ic tw o ?—Czy m ogły go 
sp o w o d o w ać b ra k  oszczędności, lenistw o, lekkom yślność lub 
p różność  tej lub innej w arstw y  sp o łeczeń stw a?

S ądzę , że nie. — R olnicy w całej sw ej m asie, n ie ty lko  
n ie zasługu ją na naganę, lecz m ają w szelk ie  dan e  ku tem u, 
żeby  się s tać  w ielką  siłą ekonom iczną.

U tra ta  rynków  zby tu  na  zboże, cukier i w y tw ory  p ro ­
dukcji zw ierzęcej, zdaniem  naszych ekonom istów , sp o w o d o w ała  
o b ecn ą  k a ta s tro fę  ro ln iczą. T rudno  jednak  w to  uw ierzyć, — 
bo  czyż m ogła p o lity k a  ro ln icza w ielk iego  p ań stw a  o p ie rać  
się na  ta k  k ruchych  p o d staw ach , jakie daje  n iepew ny  ek sp o rt 
do  p aru  państw , zagrożonych  kryzysem  przem ysłow ym .

A  w ięc w idzim y, że ani k ryzys św iatow y, ani b rak  
oszczędności, ani m ała w ytw órczość, ani u tra ta  rynków  za ­
g ran icznych  nie pow inny by ły  s tać  się p rzyczyną u p ad k u  
n aszeg o  ro ln ic tw a.

Ekonom iści w skazu ją cały  sze reg  innych pow odów . 
W ad liw a po lityka k ap ita ło w a , obciążenia fiskalne , p ro tek c jo ­
nizm, nadm ierna  in gerencja  p ań s tw a  w życiu g ospodarczem , 
zm niejszony ob ieg  pieniężny, m ały o b ró t zag ran iczny  i t. d. 
B yć m oże, że k ażd a  z w ym ienionych przyczyn  do tk liw ie  d a ła  
się nam  w e znaki. D ow odziłoby  to , że w żadnej dziedzinie 
nie po trafiliśm y należycie zorgan izow ać sw ojej gosp o d ark i. 
Jed n ak że , najsłabszem  m iejscem  ty ch  teo re ty czn y ch  rozw ażań  
jest, m ojem  zdaniem , to , że m ów ią one o szczegó łach  nie 
d o ty k a jąc  zasad.

W I E Ś

P o lsk a  je s t państw em  rolniczem . 70%  ludności p racu je  
n a  roli. N a ogó lną liczbę 3 m iljony 262 tys. g o sp o d arstw  
ro lnych  w P o lsce , m am y 64 %  k arło w aty ch , czyli tak ich , 
k tó re  p o s iad a ją  5 i mniej h ek ta ró w  ziemi, 3 0 %  p o siad a  20 
i mniej ha  i ty lko  3,3%  g o sp o d arstw  p o siad a  pow yżej 20 ha.
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A  w ięc 64 °/0 g o sp o d arstw  w iejskich nie są w stan ie , jak  
tw ierd z i dośw iadczenie , zaspokoić p o trzeb  sw oich i rodziny . 
Jeżeli w eźm iem y p od  uw ag ę  niski s tan  naszej k u ltu ry  ro lnej, 
k tó ry  sp raw ia , że i 20 h ek ta ro w e g o sp o d arstw a  są b a rd zo  
zbliżone, pod  w zględem  w ydajności i skali życia, do g o sp o ­
d a rs tw  k arło w aty ch , to  bez w ielkiej om yłki m ożem y s tw ie r­
dzić, że 94 °/0 ludności ro ln iczej je s t o b ję ta  pojęciem  wsi. 
Czyli, że z 32 mil. P o laków , p rzeszło  20 mil. łączn ie ze słu żb ą  
fo lw arczną s tanow i naszą  w ieś.

Te cyfry  w ym ow nie nam  w skazują, jak don iosłą  ro lę  
o d eg ry w a  w ieś w życiu P ań s tw a  i narodu . N iety lko  je s t 
rezerw u arem  m aterja łu  ludzkiego  i daje  najm ocniejszych 
żołnierzy, lecz jes t zbiornikiem  rą k  roboczych , najw iększym  
producen tem  i konsum entem  w artości g o sp o d arczy ch . W ieś 
jest p o d staw ą , na k tó rej się w znosi gm ach P ań stw a .

Jednocześn ie  w iem y, jak ą  n ieste ty  o d eg ry w ała  ro lę  w n a ­
szej historji. Jak  zaw sze by ła  trak to w a n ą  po m acoszem u, 
jak  zaw sze nie m ieliśm y czasu i chęci g łęb iej d o tk n ąć  do jej 
isto ty , jak się to  mściło na naszej h istorji i jakim  było  h a ­
m ulcem  w rozw oju  ducha i idea łów  narodow ych.

M ając to  w szystko  na w zg lędzie zrobiłem  zestaw ien ie  
życia g o sp o d arczeg o  jednej ze w si naszych ziem w schodnich . 
R ozm yślnie nie om aw iam  innych dziedzin  zb io row ego  i indyw i­
dualnego  życia w iejsk iego . Nas in teresu ją  dzisiaj ty lk o  k w estje  
g o sp o d arcze , k tó re  obecnie są g run tem  dynam iki życiow ej.

S ądzę , że nie m ożna m ów ić o g o sp o d arce  państw ow ej, 
bez  d o k ład n eg o  zb ad an ia  s tan u  o b ecn eg o  wsi i o d w ro tn ie .

P rzypuszczam , że poniżej za łączone  zestaw ien ia  b ęd ą  
zaw ierać  w  szczegó łach  dużo b łędów . Ludzie w iejscy  nie 
lubią sta ty sty k . P am ię ta ją , że one, jeżeli w  ciągu  długiej 
h istorji były  p row adzone , to  zw ykle nie w celu ażeb y  u lżyć 
ich losow i. A w ięc n iechętn ie  b y w ają  szczerzy. Lecz nie 
o szczegó ły  chodzi. C hodzi o ca ło k sz ta łt życia naszej wsi, 
k tó ry  te  zestaw ien ia  w yjaśniają.

D la zapoznan ia  się z tą  g o sp o d ark ą , b io rę  p rzec ię tn ą  
w ieś. N azyw a się A żew icze i znajduje się w gm inie T urg ie l- 
skiej, p ow ia tu  W ileńsko-T rock iego . W ieś nie odczuw a g ło d u  
ziemi, gdyż na  221 m ieszkańców  płci obojej, p o s iad a  360 ha 
ziemi, czyli w ięcej niż D/a ha na duszę. Je s t po ło żo n ą

■A
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o 28 kim. od W ilna i o 2 kim. od  m iasteczka T urg ie le , dzięki 
czem u m a u ła tw ioną sp rzedaż p ro d u k tó w  rolnych. B liskie 
sąsied z tw o  kilku m ajątków  daje jej m ożność za rab iać  
na  dn iów kach  i odbija  się dodatn io  na podn iesien iu  ku ltu ry  
ro lnej o raz na  poziom ie um ysłow ym  m ieszkańców . Ludzie są  
b ard zo  roz tropn i, p racow ici i oszczędni. Pozbyli się już daw no  
różnych p rzesąd ó w  ro lniczych i chciw ie s ta ra ją  się s to so w ać 
w szelk ie  u lepszen ia  w sw oich g o sp o d arstw ach . W szystk ie  t e  
dane czynią z A żew icz w ieś do p ew n eg o  s to p n ia  u p rzy w ile ­
jo w an ą  w porów nan iu  z wsiam i innemi.

N atom iast ziem ia nie w szędzie jes t dob rą . W ieś p o siad a  
dużo g ru n tó w  podm okłych , żw irk o w aty ch  p ag ó rk ó w  i z a ­
k w aszo n e  łąki. Nie jest skom asow aną i nie były  tam  p rz e ­
p ro w ad zan e  m eljoracje. N a korzyść  A żew icz należy  dodać, 
że na  42 g o sp o d a rs tw a  jes t ty lko  5 k arło w aty ch , czyli tak ich , 
k tó re  p o siad a ją  mniej niż po 5 ha  g runtu .

WIEŚ AZEWICZE, GMINA TURGIELE, POW. WIL.-TROCKI.

I.

S t a n  f a k t y c z n y .

1. Ludzi pici obojej .............................................................221
2 Gospodarstw . . . .

W tem: 2 gospod. po 20 ha ii więcej
u „ 10 „ >»
22 „ » 5 ff i»
5 „ poniżej . . . 5 ha

Ziemi ornej . . 240 ha
łąki . . • . . 40 „
pastw, i nieuż. . . , ■ - 60 „
la s u .............................................  15 „

4. Krów łącznie z 17 jałówkami . ......................................69 „
5. Koni łącznie z 5 źreb..........................  33
6. Ś w i ń ...................................................................................52
7. Owiec ............................................    20
8. Kur . ..................................................................................265
9. P s z c z ó ł ...............................................................   4 ule

10. Drzew owocowych........................................................... 82
Długi.......................................................................  15.750 Zł.

Kasa S te fc z y k a ...................................... 10.820 zł.
Bank R o ln y ................................................  1.800 „ •
P ry w a tn e ......................   3.130 „
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W ieś A żew icze je s t w ięc ty p o w ą  w sią w dobrym  stylu  
d la  naszych ziem w schodnich. M ów iąc o niej, w ydaje mi się, 
że bez w ielkiej pom yłki m ożem y m ówić o p rzecię tne j wsi 
dużej części Polsk i. Mam w rażenie , że w P o lsce  w ięcej jest 
w si w  gorszych  niż w lepszych  w arunkach .

A żew iczanie są najbliższym i moimi sąsiadam i. O d  d łu ż ­
szego  czasu, o b serw u jąc  ich życie i pracę, s ta ra łem  się p o ­
w iązać m rów czą p racę  i p ersp ek ty w y  g o sp o d arcze  m oich 
sąsiad ó w  z w ielkiem i linjami g ospodark i naszego  P ań stw a . 
Z pom ocą jednego  z jej m ieszkańców , Józefa  M ichałow skiego  
zrobiłem  sze reg  zestaw ień , k tó re  w ed ług  mnie rzu ca ją  
b ard zo  c iek aw e św iatło  na nasz s tan  gospodarczy .

WIEŚ AŻEWICZE, GMINA TURGIELE, POW. WIL.-TROCKI.

II.

R oczna p ro d u k c ja  i zarobki.

1. Zboże ............................................................
2. K a rto f le ............................................................
3. M le k o ..........................................• . . .
4. Św inie........................... ..............................
5. B y d ł o ............................................................
6. K ury ................................................................
7. O w c e .............................................................
8. Wyroby domowe z l n u ..............................
9. Zarobki w okolicznych majątkach wyniosły

692 q. 
908 q. 

30.000 litr. 
3.450 klg. 

25 szt. 
350 „
30 „ 

350 mtr. 
3.536,— zł.

Co m ożem y w yw nioskow ać b ad a jąc  te  dane ?
1) Że w yd a jn o ść  ziemi jest b ard zo  niską. S k ład a  się 

n a  to  dużo przyczyn, z k tó ry ch  najw ażniejszem i są  w arunk i 
k lim atyczne i g lebow e, o raz  b rak  m eljoracyj. W ieś W ileń- 
szczyzny ty lko  w b ard zo  u rodzajne la ta  może obejść się bez 
k up ionego  zboża. B rak  słońca, k ró tk i o k res  w egetacy jny  
i podm okła  g leba, są  p rzyczyną złych u rodzajów . O prócz 
teg o  n ieskom asow ane g runta, d ług ie i w ąsk ie  sznurk i u p raw ­
nej ziemi sto ją  na p rzeszkodz ie  i lepszej up raw ie  roli i p la ­
now ej g o sp o d arce . K iedy w w ojew ództw ach  zachodnich  zb iór 
ży ta  dochodzi do 17 kw in tali z ha, w tedy  w W ileńszczyźnie 
za ledw ie do  5-ciu q., a b a rd zo  i b ard zo  często  znacznie 
niżej. Czy «wieś sp rzed a je  zb o ż e ?  N iestety , musi to  ro b ić  
i rob i jesienią, k iedy  ceny są najniższe, lecz kiedy najpo-

«
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trzeb n ie jsze  są  p ien iądze na sp ła ty  zobow iązań  w szelk iego  
rodzaju . Już od  W ielkiejnocy chleb trze b a  zw ykle kupow ać 
i p ien iądze na  to  m ożna uzyskać ty lk o  w tedy , jeżeli uda się 
coś sp rzed ać  z b y d ła  lub trzo d y  chlew nej. Lecz te  m ożliwości 
znow u są  ściśle zw iązane z n ied o sta tk iem  zboża i m elio ro ­
w an y ch  pastw isk , g o sp o d arstw o  m leczne sku tk iem  teg o  nie 
m oże s tać  się p o d staw ą  g o sp o d ark i w iejskiej.

WIEŚ AŻEWICZE, GMINA TURGIELE, POW. WIL.-TROCKI.

III.

S pożycie wsi i w ydatk i o sob iste  na p row adzen ie  
g o sp o d arstw a .

1. Zboża spożywa się . .............................................. 692 q.
2. Kartofli „ ........................................... ...  908 q.
3. Mleka spożywa a resztę sprzedaje się . . na 600 zł.
4. Mięsa spoż. . . ..........................  2.500 klg.
5. Innego m i ę s a ............................................................. 200 „
6. Wyroby domowe z lnu, konopi, owczyny, siano 

i koniczynę spożywa się bez sprzedaży.

W ydatk i go tów kow e.

7. S ó l ............................................................................... za 988 zł.
8. C u k ie r ............................................................................  428 „
9. Nafta ........................................................ .... . . . „ 595 „

10. U branie .......................................................................   2.610 „
11. O buw ie.............................................................   2.770 „
12. Na kowala rocznie . .   650 „
13. Za młyn ...............................  „ 628 „
14. Za sprzęty ro ln icze ...................  ...................... „ 750 „
15. Na lekarza, książki, g a z e t y .....................................„ 360 „
16. Oliwa, tytoń, śledzie, mydło, zapałki..................... „ 300 „
17. Wesele, chrzciny, p o g rz e b y .................................   „ 830 „
18. Sądy, tytoń, wódka . . . . . . . ! . ' ...............  „ 770 „
19. Podatki gruntow e..................................  . . . . , ,  1.278 ,,
20. Składki o g n io w e .......................  ...................... „ 800 „
21. % %  ro c z n ie ............................................................... „1.890 „

2) Że spożycie wsi je s t niezm iernie n iskie. Łączy się to  
ściśle  z w ydajnośc ią  ziemi. G łód i b ied a  są  n ieste ty  stałym i 
gośćm i wsi dzieln ic w schodnich. C hleb  z dom ieszką m iękiny 
(p lew y) i k o ry  drzew nej, lub życie zupełn ie bez ch leba, są 
częstem i zjaw iskam i zasypanych  śn ieg iem  naszych wsi.
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Szczególn ie m ałe jes t spożycie cukru  i m ięsa. W  p a ń ­
stw ach  zachodnich  spożycie cuk ru  w ynosi p rzeszło  30 klg. 
na jednego  człow ieka, w  P o lsce  12 klg., a w ieś k re so w a  z a ­
ledw ie 1 1/2 klg. T o sam o dzieje się i z m ięsem  w  jeszcze 
w ięcej rażącej dysproporc ji. Jak  w idzim y z p rzy toczonych  
danych, ca łego  sze regu  a rty k u łó w  spożyw czych, im p o rto w a ­
nych z zag ran icy  w ieś n iety lko  nie spożyw a, lecz p ra w d o ­
podobnie nie dom yśla się ich istn ienia. N aogól b io rąc , 
przem ysł, a szczególn ie handel zagran iczny  je s t zupełn ie  
obcym  na wsi. W ieś kupuje tylko p rodukcję  k ra jow ą, lub 
obchodzi się najczęściej tern, co w yproduku je  sam a. S ądzę , 
że na to  zjaw isko należy zw rócić uw ag ę  naszych sfe r  p rz e ­
m ysłow ych.

WIEŚ AŻEWICZE, GMINA TURGIELE, POW. WIL.-TROCKI.

IV.

S pożycie i w yda tk i na jed n ą  osobę.
1. Zboże ..........................     300 kg.
2. K a r to f l e ................................................................  400 „
3. Mleko ..................................................... 136 lit.
4. M i ę s o ....................................................   11 klg.
5. S ó l ...............................................................................  11 „
6. C u k i e r ............................................................ ...  1 % klg.
7. N a f ta .................................    4 lit.
8. U b ra n ie ................................................................  12,— zł.
9. Obuwie .  12,50 „

10. Podatki g run tow e.............................................  5,78 „
11. °/o od p o ży c z e k ......................................." . . . . 8,50 „
12. Na k o w a la .................................. .......................3,— „
13. Na młyn ..........................................   3,— „
14. Narzędzia rolnicze.........................................................3,40 „
15. Lekarz, gazety .......................................... . . . 1,60 „
16. Śledzie, mydło, zapałki . ..........................   1,50 „
17. Wesele, chrzciny, pogrzeby ......................................3,75 „
18. Sądy, tytoń, wódka . .............. ..................................3,48 „
19. Składki ogniowe.............................................................3,61 „

Je s t jednak  jedna dziedzina handlu  zagran icznego , 
k tó ra  d o ty k a  naszą w ieś. 1 w sposób  najw ięcej ru jnujący, 
p rzez d ostarczen ie  jej odzienia i bielizny. T e  m aterja ły , 
sporządzone z cudzych surow ców , sta ły  się p rzek leń stw em  
wsi i źródłem  jej nędzy. I n ie ty lko  d latego , że w ypom pow ują,
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zapom ocą próżności kob iet, każdy  w olny g rosz  w g o sp o d a r­
stw ie, n ie ty lk o  d la tego , że ru jnują zd row ą trad y c ję  w yrobów  
dom ow ych, lecz szczególn ie  d la tego , że pozbaw iły  w ielkie 
o b sza ry  n aszego  k ra ju  ich n a tu ra ln eg o  rozw oju  i w a rsz ta tó w  
pracy , a  p rz e to  i celu gosp o d arczeg o . Jak  w idzim y, w y d a tek  
na u b ran ie  i obuw ie po ch łan ia  p raw ie  cały za robek  naszej 
wsi, a  n aw e t jes t p rzyczyną jej zadłużenia. W ieś A żew icze 
w yda je  n a  to  rocznie 5.380 zł. czyli po 24 zł. 50 gr. na głow ę. 
J e s t  to  p ięc iok ro tn ie  w ięcej niż w ynoszą w szystk ie pod atk i 
p ań s tw o w e  i kom unalne, i p raw ie  ty le  ile w ynosi w y d a tek  na 
cukier, sól i m ięso razem  w zięte. Sądzę, że w tern tkw i 
s e k re t zubożen ia  wsi. T rag izm  tej sy tuacji p o tęg u je  się tern, 
że w ydane p ien iądze już nie m ogą w rócić z pow ro tem , 
gdyż w ieś nie m a p raw ie  nic do sp rzedan ia .

Z ko lei przechodzim y do om ów ienia b ilansu  p ien iężnego  
naszej wsi. P o b ieżn e  p rzejrzen ie  poszczegó lnych  pozycyj w y k a ­
zuje znaczny p rz e ro s t w y d a tk ó w  nad  dochodam i, dochodzący  
do olbrzym iej kw oty  7.500 zł. w  ciągu  jed n eg o  roku. A  w ięc 
k ażd a  dusza  w ydaje w ięcej niż p roduku je  i za rab ia  o 37 zł.

P o w sta je  py tan ie , skąd  w ieś m a w ziąć środk i na zrów ­
now ażen ie  sw ego  b ilan su ?  D ośw iadczen ie długiej h istorji 
uczy  nas, że K resy W schodnie z w ielkim  w ysiłkiem  i to  ty lko  
w u ro d za jn e  la ta  p ro d u k u ją  d o s ta teczn ą  ilość zboża d la w yży­
w ien ia  ludzi i inw en ta rza , najczęściej zaś m uszą kupow ać 
w innych dzie ln icach  państw a .

P o zo s ta ją  zarobk i, — lecz s ta ją  się one coraz trudn ieisze , 
gdyż w e w szystk ich  insty tucjach , lasach, ta r ta k a c h  i innych 
zak ład ach  p rzem ysłow ych  i w iększych  w a rsz ta tach  ro lnych 
ro b o ty  się znacznie zm niejszyły. P ro d u k c ja  zw ierzęca, a w szcze­
gó lności tucz n ierogacizny , k tó ry  w w ielu  razach  d o s ta rcza ł wsi 
g o tó w k ę , o becn ie  p rzynosi do tk liw e s tra ty . S p rzedaż  p rz y ­
chów ku lub in w en ta rza  żyw ego w obec n iskich cen grozi całkow i- 
tem  zniszczeniem  hodow li. P ró cz  p o d a tk ó w  grun tow ych , k tó re  
w innych w arunkach  nie by łyby  zupełn ie uciążliw e, w ieśn iaka 
cisną p ro cen ty  od  pożyczek . T rzeb a  kup ić  n a fty  i soli, posłać  
do  m łyna i okuć konia, a tu  b rak u je  ch leba, rw ie się odzie ­
nie i obuw ie, trz e b a  kupić szynę do w ozu i zeszyty  d la  dzieci. 
C zy w ty ch  w aru n k ach  m oże ro ln ik  pom yśleć o kupnie 
lep szeg o  nasien ia, naw ozów  sztucznych  lub najprym ityw niej-
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szej m aszyny ro ln icze j?  A cóż do p iero  ma rob ić  w ieśn iak , 
g dy  p o trzebu je  lek arza  lub m edykam en tów ?— Z d o b ro d z ie js tw  
kas chorych, d arm ow ego  lekarza , o p a tru n k u  i szp ita la  k o rz y ­
s tać  m oże w ieś n asza  jedynie w w yjątkow ych  w y p ad k ach .

W ieś A żew icze ma długu 15.000 zł. Czyli jed n a  dusza  
je s t obciążona długiem , w ynoszącym  71 zł. K to zna w aru n k i 
wsi, ten  d obrze  wie, jaki to  jes t s traszny  c iężar d la  niej. 
N ależy dodać , że zadłużenie A żew icz jes t m niejsze niż innych 
wsi, gdyż one nie m ają d ługu  za kom asację i m eljoracje. Jak  
wielkim jest ten  d ług  m ożna sądzić z tego , że gdybyśm y sp rz e ­
dali cały żyw y inw en ta rz  wsi, to  nie m ożna by łoby  sp łacić  
naw et po łow y długu.

D ługi zosta ły  zac iąg n ię te  z trzech  pow odów : na  kupno  
ziemi, na  kupno k ró w  i koni, na w esela , posag i i budynki. 
W  norm alnych  w arunkach  gospodarczych  d ług  ten  nie b y łb y  
zb y t uciążliwy, gdyż p rzew ażn ie  został użyty  na po d n iesien ie  
g o sp o d arstw . N atom iast w w aru n k ach  obecnych, p rzy  k tó ry ch  
ro ln ictw o  pełni p o d rzęd n ą  ro lę  w ca łoksz ta łc ie  g o sp o d ark i 
państw ow ej, to  n ieduże zad łużenie s taw ia  w ieś w sy tu ac ję  
bez w yjścia i bez zm iany ca łego  ustro ju  g o sp o d arczeg o , d łu g  
den tru d n o  będzie  w yegzekw ow ać. A  w ięc, k red y ty  ro ln e  z a ­
m iast tego , by  się s tać  pom ocą i środkiem  rozbudow y  g o sp o ­
darstw , s ta ją  się najw iększym  ich ciężarem . W  życiu wsi 
sp o tk a ły  się dw ie teo rje . P ie rw sza  głosiła , że dop ływ  k ap i­
ta łu  jest koniecznym  dla podn iesien ia  ro ln ictw a, d ru g a , że 
liberalizm  celny w inien być ew angelją  po stęp o w y ch  n aro d ó w . 
Te dw ie teo rje  stoczyły  w alkę na te ren ie  wsi. N iestety , zw y ­
cięstw o  jak i m ożna by ło  przew idzieć, odn iosła  d ru g a  te o rja  
i dzięki tem u k ap ita ły , zam iast podn ieść  ro ln ic tw o  — zru jn o ­

w ały  je.
Nasi ekonom iści tw ierd zą , że w  p rodukcji w inny o b o ­

w iązyw ać zasady  teo rji D aw ida R icardo . U czony te n  p rzed  
s tu  laty  usta lił zasadę, że każdy  naród  pow inien  w y tw a rza ć  
tak ie  w artości, k tó re  w ym agają zasto so w an ia  w  dan y ch  
w aru n k ach  najm niejszej ilości p racy  i p ro d u k ty  sw ojej w y tw ó r­
czości zam ieniać z innem i narodam i, postępu jącem i w ed łu g  
tej sam ej zasady . C iekaw  jestem , coby  pow iedział R icard o , 
gdyby  zobaczył obecn ie naszą  w ie ś?  — Ja k ą  p ro d u k c ję  za le ­
ciłby  rozszerzyć, — jakby  ocenił czas wsi, spędzany  w e śnie
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przez oszczędność n a f ty ? —W  jak ą  gałęź p rodukcji zachęc iłby  
u lokow anie  pożyczonego k a p ita łu ?  P rzypuszczam , że p rz e ­
raziłby  się, w idząc sku tk i sw ych myśli bezk ry tyczn ie  p rz e ję ­
ty ch  p rzez sfery  g o sp o d arcze  naszego  kraju .

Zęby zrów now ażyć swój b ilans go tów kow y, w ieś w inna 
pójść w jedynym  m ożliwym  w tych  w aru n k ach  k ierunku  — 
zm uszoną jeszcze w ięcej oszczędzać, czyli jeszcze w ięcej 
odejm ow ać sobie od ust.

W yżyw ienie wsi już obecn ie  jes t n iedosta teczne . W ydaje  
się, że w ieś m a d o s ta teczn ą  ilość zboża i karto fli, lecz trz e b a  
pam iętać , że 200 kg. zboża i 330 kg. ziem niaków , k tó re  p rz y ­
p ad a ją  na  jednego  człow ieka w e wsi A żew icze, trz e b a  się 
podzie lić  z koniem , k row ą, trzo d ą  chlew ną. S zczegó ln ie  ta  
o sta tn ia  poch łan ia  dużo ziem niaków  i zboża. Lecz o szczędzać 
nie m ożna, gdyż to  jes t jedyna d ro g a  uzyskan ia p o trzeb n e j 
g o tów ki. P rzypuszczam , że hygjeniści nasi uznają, że dalsze 
zm niejszenie i pogorszen ie  odżyw iania się wsi b y łoby  o b ja ­
w em  w ielce n iepożądanym .

Na odcinku  odzien ia i obuw ia obserw ujem y obecn ie  
znaczną oszczędność. S ta ło  się to  niem al au tom atyczn ie, gdyż 
wsi zab rak ło  pieniędzy. Ludzie na wsi zrozum ieli, że by ło  
w ielkim  b łędem  kupow an ie  odzien ia fab ry czn eg o  z baw ełny , 
g dy  m ożna było  je zrobić w dom u i zaoszczędzić p ien iądze  
na  ciężkie czasy. W ielka szkoda, że zrozum ieli to  zapóźno, 
gdy już się znaleźli po uszy w d ługach , zniszczyli hodow lę 
ow iec i zap rzesta li up raw y  lnu.

D ają się słyszeć sk arg i na nasze o rgan izac je  ro lnicze, 
że zby t teo re ty czn ie , pow ierzchow nie  ślizgały się po p o w ierz ­
chni życia ro ln ika, że nie rozum iały, a w pew nych  w y p a d ­
kach  nie chciały  zrozum ieć wsi. P ow iadają , że nasi ag ro n o ­
m ow ie dużo w iedzą, lecz m ało um ieją, że są  zb y t obarczen i 
n iep o trzeb n ą  teo rją , natom iast s ta ją  b ez rad n ie  p rzed  ab e c a d ­
łem  życiowem , nie w iedząc, jak po d ejść  do p racy  na wsi.

Być m oże, że m am y zadużo dyplom ow anych  inżynie­
rów , a zb y t m ało ludzi w ykszta łconych , k tó rzy  um ieją w ła s ­
noręczn ie  p raco w ać na roli, nie unikają, a szukają  wsi, 
nie w sty d zą  się razem  z robo tn ikam i n arzu cać  m ierzw ę 
na w ozy i być przyk ładem  p racy  rolniczej, k tó ra  jeżeli je s t 
d o b rą  m a tak ą  sam ą w arto ść  e tyczną, jak  p raca  w zak resie
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nauki, sztuki, lite ra tu ry . A  jednak  tru d n o  oskarżać naszych  
m łodych ro ln ików , gdyż ro b ią  ile m ogą, sum iennie sto su jąc  
to , czego  się nauczyli. Czy ich jes t w iną, że się w szystko  
nie u d a je ?  Musimy stw ierdzić , że nie. Nie jes t ich w iną, że 
nasze  nauk i ekonom iczne o p eru ją  w dziedzinie suchych  
d o k try n  i teoryj, że od erw an e  są  od rzeczyw istości i podo b n e  
są  do p ięknego  m łyńskiego koła, k tó re  um ocow ane jes t 
zaw ysoko  i k tó reg o  nie do tyka p rą d  życia.

S zczegó ln ie  ciężką jes t zima, k iedy  w ieś w w iększej 
części P o lsk i zam iera p raw ie  na pół roku, ostrożnie i b ez n a ­
dziejn ie z jadając  te  zapasy , k tó re  udało  się nag ro m ad zić  
la tem  i jesienią. P rzy  obecnym  system ie gospodarczym , 
p raw ie  w  ciągu  pół roku, p raca  og ran icza  się poza om łotem  
zboża i p rzy g o to w an iem  opału , do napo jen ia  i podsun ięcia  
paszy  inw entarzow i. C zynności te  w ykonyw ane w ciągu 
d ług ich  jesiennych  i zim ow ych m iesięcy, przy  akom panja- 
m encie s trach u , że zapasy  się kończą i że nigdzie nic zarob ić  
nie m ożna, dem oralizu ją  naw et najw ięcej o d p o rn e  ch a rak te ry . 
N a scenę w k racza ją  w ted y  ta jne  gorzeln ie , b rzydk ie  dancingi, 
k a rty , pesym istyczne rozw ażan ia  i k iełku ją radykalizm y sp o ­
łeczne. Szczytem  m arzeń  s ta je  się nadzie ja  d ostan ia  się do 
m iasta i o trzym ania  tam  zasiłku  d la  bezrobo tnych . W ieś czuje 
się osam otnioną, nie k ierow aną przez nikogo.

I p rzychodzą  na myśl s łow a K ra s iń sk ie g o : „N ie m oże 
być szczęśliw ości w dom u, jeżeli jej niem a w całej o jczyźn ie“ . 
C zyż m ożna w ątp ić , że m ów iąc tę  g łęb o k ą  p raw d ę , nie 
m yślał o innej: „N ie m oże być szczęśliw ości w p ań stw ie , 
jeżeli jej niem a w życiu w iększej części ludności”.

Jednakże b ad a jąc  bliżej życie wsi, przychodzim y do  
w niosku, że s tan  obecnego  b ez ro b o cia  i pesym izm u je s t 
sztucznym  i pochodzi s tąd , że ziem ia nie s ta ła  się u nas 
g łów nym  m otorem  życia ekonom icznego. Z teg o  pow odu , 
ludzie  nie g a rn ą  się lecz uciekają  od niej, gdyż d o tąd  w szę ­
dzie m ogli w ięcej zarab iać . N aród rolniczy n ab ie ra  stopn iow o  
w s trę tu  do ro ln ic tw a . W alczy z tern ty lko  w ielk ie zam iłow a­
n ie do ziemi i zd row y  instynk t człow ieka z nią z ro śn ię teg o .

T ak  w b a rd zo  pobieżnem  określen iu  w y g ląd a  g o sp o ­
d arcze życie wsi. Nie b acząc  na  to , że w ciągu k ilkunastu  
la t p ań stw o w o ść  po lsk a  zrob iła  duże p o stęp y  w dziedzin ie
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uśw iadom ien ia g o sp o d arczeg o , stan  obecny  s ta l się k a ta s tro ­
falnym . O bserw u jem y  w ielki pęd  do p racy , do  podnoszen ia  
k u ltu ry  rolnej. Ludzie zrozum ieli, że nie ilość ziemi, a jakość  
i ilość w łożonej p racy  stanow i o rezu ltacie . W ieś m a dużo 
zd ro w eg o  rozsądku , w yrozum ienia i cierp liw ości. Insty tucje  
ro ln icze w niosły  dużo życia i chęci do p racy , a jednak  
w rezu ltac ie  nic się nam  nie udaje . K om asacja, m eljoracje, 
naw ozy, hodow la, żyw ienie, m leczarstw o , spółdzielczy  zbyt, 
u lepszone  m etody  u p raw y  roślin  —  n iety lko  nie p rzynoszą 
oczek iw anych  korzyści, lecz często  s ta ją  się źródłem  k a ta ­
s tro fy , gdyż p rzes ta ły  się ren tow ać. Naszym  pionierom  
po stęp u  o p ad a ją  ręce, gdyż nie m ają co mówić, gdy  
za te  zdobycze ku ltu ry , gm inny sek w e s tra to r  licytuje o sta tn i 
inw en tarz .

O d erw an ie  się ca łeg o  życia p ań stw o w eg o  od  idea łów  
w si i rażący  b rak  p rzew idyw ań  spow odow ał, że w ieś niem a 
przyszłości p rzed  sobą. I trz e b a  się dziw ić, że w  ty ch  w a ­
ru n k ach  zach o w ała  ona m oralność, p o g o d ę  ducha i w ielką 
chęć do p racy . B yłoby najw iększym  b łędem  historycznym , 
jeże liby  ro zb u d o w a ekonom iczna P ań s tw a  d o k o n y w ała  się 
w  dalszym  c iągu  bez uw ględn ien ia  in te resó w  wsi.

W obecnym  stan ie  w ieś nie w ykonuje teg o  zadan ia , 
k tó re  może, musi i chce w ykonać. Z am iast teg o  poszliśm y 
d ro g ą  ła tw y ch  za ro b k ó w  w  m ieście i p rzystosow aliśm y form y 
p ań stw o w e do  ro z rzu tn eg o  życia p rzem ysłow ców . W ieś 
i ro ln ic tw o  s ta ło  się przysłow iow ym  grochem  przy  d rodze. 
W yzysk iw ał je i przem ysł, i handel, i m iasta, i n areszc ie  
zag ran ica . Idąc tą  d ro g ą  doszliśm y do b ez rad n eg o  i b ez ­
nadzie jnego  dy lem atu : „być a lbo  nie b y ć” .

Nie k ryzys św ia tow y  lecz w łasne winy, p opełn ione  p rzez  
b ezp ro g ram o w o ść  sfe r ro lniczych, k tó re  u leg le dały  zm arno ­
w ać  tak i ty p  g o sp o d ark i rolnej na k resach , k tó ry  by ł p o ­
d y k to w an y  i p rzy ro d ą , i trad y c ją , i rac ją  państw ow ą.

2
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L N 1 A R S T W O

Jeszcze b ard zo  n iedaw no, bo po  św iatow ej w ojnie, w ieś 
używ ała  p raw ie  w yłącznie w y ro b y  z w łasnego  lnu i z w łasnej 
w ełny. W  każdym  dom u p raco w ały  k ro sn a  i ko łow ro tk i. 
T ylko  b ardzo  zam ożni ludzie m ogli k u p o w ać tak  zw. „kram ne 
odzien ie” . T rad y c ja  w łasnych  w yrobów , dziedziczona z p o ­
ko len ia  na  poko len ie jest g łęb o k o  w ro śn ię ta  w psychologji 
naszej wsi i s ta ła  się ku ltem  dom ow ym  w iejskiej kob iety . 
W  n iek tó rych  p ara fjach  O szm iańskiego  pow iatu  jeszcze d o ­
ty ch czas istn ieje zw yczaj, że p an n a  m łoda, idąc do ślubu, 
musi być u b ra n ą  w  w yroby  dom ow e. Jeszcze i dzisiaj one 
są  oznaką oszczędności i pow agi u so lidnych  i m ocnych 

gospodarzy .
N iestety , W ciągu osta tn ich  10 la t tk ac tw o  p o d upad ło . 

P rzyczyn ił się do teg o  ek sp o rt lnu zagran icę. Zanim nie 
zosta ła  p ro d u k c ja  lnu o d b u d o w y w an ą w innych państw ach , 
nasz len miał zapew nione rynki zbytu, gdyż w szystk ie  p ań s tw a  
sw oje p lany  m obilizacyjne o p iera ły  na  tk an in ach  lnianych, 

jako  trw a lszy ch  od w szystk ich  innych.
N ajprędzej jednakże ln iarstw o  zosta ło  o d b u d o w an e  

w  S o w ie tach  i p raw ie  że zupełn ie  ru jnu jąc nasz w yw óz 
zagran icę. N asze p laców ki zagran iczne, jak  rów nież i sfe ry  
k ierow nicze ro ln ictw a, o sta tn ie  dow iedziały  się o tern. I jako  
rezu lta t tej k ró tk o w zro czn ej polityki, n ieoczek iw anie  d la siebie 
straciliśm y n ie ty lko  rynki zagran iczne, lecz bez rad n ie  s ta n ę ­
liśmy w obec zag ład y  całej w ielkiej gałęzi p rzem ysłu  ro lnego , 
k tó ra  n ie ty lko  by ła  p o d staw ą  rozw oju  wsi pó łnocno- 
w schodniej, lecz by ła  jednym  z czynników  obrony  narodow ej.

Tę e rę  idylli eksportow ej zręcznie w ykorzysta ł k ap ita ł 
zag ran iczny , p o tęg u jąc  e sk p o rt do  P o lsk i su row ców  w łók ien ­
niczych, w  postaci am erykańsk iej baw ełny , indyjskiej juty 
i austra lijsk iej w ełny. W alka nie b y ła  tru d n ą . P rzy  naszej 
zadziw iającej b ierności g ospodarcze j, b aw e łn a  o p an o w ała  
w szystk ie  p laców ki hand low e i d o staw y  do insty tucyj p a ń ­
stw ow ych, a n aw e t d o ta rła  do najb iedn iejszych  wsi. N ietylko 
w iejskie kob iety  poczuły  się zw olnionem i od o bow iązku  
p rodukcji bielizny d la  rodziny, lecz n aw e t S k a rb  P ań s tw a
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za inflacyjne m arki sp rzed a ł p o tężn ą  i n ow oczesną  ln ia rską  
fab ry k ę  Ż yrardów  i w łożył o lbrzym ie sum y w od b u d o w ę 
i rozbudow ę przem ysłu  b aw ełn ian eg o  w Łodzi.

W  tym  okresie  p rzem ysłow cy baw ełn ian i w ykazali dużo 
zdum iew ającege sp ry tu . P o słu g u jąc  się wszelkiem i sposobam i 
p rzekonali czynniki u rzęd o w e i spo łeczeństw o , że len jes t 
i d roższy  i go rszy  od b aw ełn y  i że w reszcie  jego  jes t m ało. 
Ł atw o  w m ów iono, że tkan in y  z n aszego  lnu są zb y t p rym ityw ne 
i że tak  eleganck i naród  jak  P o lacy  nie m oże bez narażen ia  
się na kom prom itację  w obec ca łeg o  św iata , u b ie rać  się w lniane 
w yroby. A rgum en ty  p rzem ysłow ców , k tó rzy  w ykupili Ż y ra r­
dów , były  tak  p rzekonyw ające, że n iek tó rzy  ów cześni czołow i 
dzia łacze społeczni w n iedługim  czasie po sp rzed an iu  Ż y ra r­
dow a obcokrajow com , znaleźli się u nich na  służbie. O prócz  
teg o  to  był o k res najw iększego  liberalizm u hand low ego . 
M ogliśm y pon ieść  najw iększe s tra ty  ekonom iczne, lecz nie 
m ogliśm y znieść tego , ażeby  nas p o sądzono  o konserw atyzm  
handlow y. K ierow nicze sfe ry  ro ln icze jak  zaw sze, w ykazały  
w tej sp raw ie  zupełną b ierność  i ignorancję.

W  ten  sposób  zosta ła  zm arnow ana w ielka  ga łęź  p rz e ­
m ysłu, o p a rte g o  na w łasnym  surow cu. D odać należy, że w tym  
okresie  P o lsk a  posiada ła  125 tys. hek t. zasianego  lnu i 14 mil. 
ow iec. Byliśm y o jeden  k rok  od tego , ażeby  P o lsk a , w peł- 
nem teg o  słow a znaczeniu, s ta ła  się sam ow ystarcza lną . 
N iestety , nie po trafiliśm y teg o  zrobić.

O d  teg o  czasu d a tu je  się p o czą tek  ob iedn ien ia  naszej 
wsi. O bfito ść , zdaw ało  się n ied rog ich , b arw nych  to w aró w  
baw ełn ianych , w y trąca ła  w ieś z daw nych  p rzyzw yczajeń  
i tradycy j. Istniały jeszcze jak ie -tak ie  oszczędności, istn ia ła  
m ożliw ość za robku  w okolicznych  m ajątkach  i m iastach, 
istniały d o b re  ceny na p ro d u k ta  ro lne , n areszc ie  istn ia ła  
m ożliw ość łatw ej pożyczki w kasie  S te fczyka . 1 w ieś pow oli 
zaczęła zapom inać i o lnie, i o w y ro b ach  dom ow ych.

W yroby b aw ełn ian e  w yw oła ły  entuzjazm  w iejsk ich  
e leg an tek . Były ko lo row e, a razem  z niemi w k racza ła  m oda, 
um iejętn ie lansow ana p rzez sfe ry  p rzem ysłow o-hand low e. 
R ozpoczęła  się n iezd row a ro zrzu tn o ść  w iejsk ich  k ob ie t, k tó re  
p rzes ta ły  ryw alizow ać w  w ytw órczości p łócien  dom ow ych, 
a natom iast każda chc ia ła  być jak  najładniej u b ra n ą  w b aw eł-
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niane szm aty . W  W arszaw ie  ro zp o czę ła  się ta  sam a e ra  
o d  „bali p e rk a lo w y ch ”, p a tro n o w an a  p rzez d o rad cę  fin an so ­
w eg o  p. D ew ey ’a, k tó ry  kosztem  b łahych  prem ij, w y d aw an y ch  
uszczęśliw ionym  stołecznym  dam om , u g ru n to w y w ał rynek  
polsk i d la  am ery k ań sk ie j baw ełny .

Ż ałow ać należy, że o rg an izac je  ro lnicze, szczegó ln ie  
ziem  w schodnich, nie s tanęły  na w ysokości zadan ia  i nie 
nadały  w łaśc iw eg o  k ierunku  d la ca ło k sz ta łtu  g o sp o d ark i 

rolnej.
Z by t uzależnione od  subw encyj i w skazań  cen trali, 

pozby ły  się i w łasnej in icjatyw y i poczucia rzeczyw istośc i. 
P rzen o siły  b ezk ry ty czn ie  cudze — m oże najlepsze myśli na  n ie ­
p rzy g o to w an y  i n iezbadany  g run t. T ak  by ło  i z naw ozam i 
sztucznem i i z pożyczkam i budow lanem i i z o tw arc iem  m le­
czarń . D ążyły do teg o  ażeby  coś zrobić, n a to m iast nie d b ały  
o to  jak zrobić. Dzięki tej p rzedziw nej i b iu ro k ra ty czn e j 
p racy  p o w sta ły  m leczarn ie bez k rów  i ludzi, k tó rzy  tą  sp ra w ą  
m ogliby k ierow ać, lecz i n ie fo rtunne  zadłużenie, a co n a j­
go rsze  to  chaos w um ysłach  wsi i n iew ia ra  w zm ysł o rg a ­
n izacyjny w ładz ro lniczych. S łow o „k u ltu ra”, k tó re  zby t 
często  pow tarzali s tało  się przeciw staw ien iem  zd ro w eg o  

rozsądku .
T ak  się rozpoczynał m arazm  g o sp o d arczy  i wsi, i ca łego  

ro ln ic tw a, p o w odu jąc  najw iększą anom alję w państw ie  ro ln i- 

czem  — b ez ro b o cie  ro lne.
M ów iąc o ziem iach w schodnich, m usim y pam iętać, że n a ­

leżą one do dużego ln iarsk iego  re jonu  północnej E uropy , 
k tó ry  obejm uje Ł otw ę, E stonję, L itw ę i duży ob szar Rosji. 
Z teg o  w zględu  nasza pó łnoc ma w szelkie dan e  s tać  się 
najzasobniejszym  w P o lsce te renem  przem ysłow ym , k tó ry  
będzie m ógł k o n k u ro w ać ze Ś ląskiem , M ałopolską i P oznań- 
skiem . R oln ic tw o naszej pó łnocy, o p a rte  o te  n a tu ra ln e  
w arunki o trzym a m ocne p o d staw y  d la sze ro k ieg o  rozw oju, 
ty lko w tedy  m ożna będzie m yśleć o dalszym  rozw oju g o sp o ­
d ars tw , u doskonalen iu  w yrobów  dom ow ych, o stan d ary zac ji 
lnu i konopi, o pszczeln ictw ie , g o sp o d arstw ie  m lecznem , 
hodow li d rzew  ow ocow ych, m iędzyrzędow ej u p raw ie  zbóż, 
stosow aniu  naw ozów  sztucznych  i kupnie u lepszonych  n a ­

rzędzi ro lniczych.
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W  chw ili obecnej jesteśm y św iadkam i zm arnow ania  
w ielu  m ożliw ości w dziedzinie podnoszen ia  ku ltu ry  ro lnej, 
nie dały  one dobrych  w yników , gdyż były  ty lk o  szczegó łam i 
na  tle  w adliw ej zasady . 1 klim at, i g leba , i obyczaje nasze 
m ów ią i p o d k re ś la ją  na  każdym  k roku , że ziem ia musi w y ­
żyw ić i odziać  człow ieka. Jeżeli b ezro b o cie  p rzem ysłow e 
jes t norm alnym  objaw em  p rzero stu  uprzem ysłow ienia, to  b ez ­
ro b o c ie  ro lne w p ań stw ie  o n iew yzyskanych  m ożliw ościach 
p rodukcy jnych  jes t nonsensem , k tó ry  m ógł p o w stać  ty lk o  
na  tle  fa łszyw ej gosp o d ark i.

O prócz  teg o  m usimy pam iętać, że kom asac ja  g ru n tó w , 
w  zw iązku z p rzyrostem  ludności, zanikiem  em igracji i w zro ­
stem  ludności w m iastach, nie zlikw iduje u n as k a r ło w a ty ch  
g o sp o d arstw , k tó re  są p lag ą  ro ln ictw a. I nic innego  jak  ty lk o  
p ro d u k c ja  su row ców  w łókienniczych  i ich p rzeró b , m oże 
rozw iązać  tę  kw estję , gdyż jedyn ie ta  p ro d u k c ja  zdolna je s t 
za tru d n ić  całe  rodziny  d robnych  ro ln ików .

U praw a lnu i p rze ró b  słom y lnianej na w łókno, w ym agają  
oko ło  100 dni roboczych  na h ek ta r, czyli d w u k ro tn ie  w ięcej 
niż u p raw a  zbóż. P rze ro b ien ie  p lonu  w łókna z jednego  h e ­
k ta ra  na  p rzęd zę  i tk an in ę  poch łon ie około  1.000 dni roboczych . 
P rzy  rozszerzen iu  u p raw y  lnu i u g ru n to w an iu  na m ocnych 
p o d staw ach  p rzem ysłu  sam odzia łow ego , cała  ludność ziem  
w schodnich, zimą i latem  m iałaby ro b o tę  i jeszcze nie sta ło b y  
rąk , ażeby  p rzero b ić  po łow ę p rodukcji lnu. P o za  w łasnem  
ubran iem  i b ielizną o raz  sam odziałam i na  sp rzedaż , w ieś 
p ro d u k o w ałab y  len, konop ie i w ełnę d la  fab ry k . Z n iknęłoby  
b ezrobocie , od łog i i nędza. P o w sta łab y  w ielka  fa b ry k a  ręczn a , 
p o w sta łb y  d rug i M enczester, k tó ry  całej P o lsce  d a łb y  b ieliznę 
i u b ran ie . I ludzie ze zdum ieniem  będ ą  w spom inać czasy, 
k iedy  P o lsk a  k u p o w ała  su row ców  w łókienniczych  zag ran icą  
na  k ilk ase t m iljonów  rocznie i k iedy  dzięki tem u sp aczo n ą  
zosta ła  ca ła  tre ść  w łasnego  ro ln ic tw a i w łasnego  rynku i k iedy  
p o w sta ł n iedo łężny  i fałszyw y aforyzm , że ziem ie w schodnie  
nie m ają żadnej ekonom icznej przyszłości.
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O B R O M A

Dla naszego  k ra ju  je s t k w estją  niezm iernie w ażną, jaką 
odp o rn o ść  ekonom iczną p o siad ać  będzie  nasze ro ln ic tw o  
n a  w y p ad ek  w ojny. N iechętn ie  poruszam y ten  n iepopu larny  
tem at. N iem a na św iecie narodu , k tó ry b y  p rag n ą ł pokoju  
w ięcej niż P o lska . I m oże w łaśnie d la teg o  m usim y być w ięcej 
niż inni p rzygo tow an i do wojny, gdyż ty lko  nasza w szech ­
s tro n n a  g o to w o ść  do ob ro n y  m oże pow strzym ać naszych  
w ojow niczych sąsiad ó w  od ag resyw nych  zam iarów .

Czy ro ln ic tw o  je s t p rzy g o to w an e  do udzielenia m aksim um  
pom ocy obronnym  w ysiłkom  n a ro d u ?  Mam na myśli zao p a ­
trzen ie  n ie ty lko  armji, lecz ca łeg o  narodu , gdyż bez w ą tp ie ­
nia, jak w w ojnie św iatow ej, tak  też  w w ojnie przyszłej ca łe  
n a ro d y  w ezm ą udział.

Jaki udział w  przyszłej w ojnie w eźm ie ro ln ic tw o  i do 
czego  pow inno być zaw czasu  p rz y g o to w a n e ?  W ykluczam y 
z dyskusji zag ad n ien ia  uzb ro jen ia  i w yszkolenia, należą one 
bow iem  do  kom petencji w o jskow ego  dow ództw a. N a w y p a ­
d ek  w ojny ro ln ic tw u  zostan ie  pow ierzona  niezw ykle w ażn a  
dziedzina zao p a trzen ia  arm ji w w yżyw ienie, odzienie i środk i 
lokom ocji. Jak  w idzieliśm y na p rzyk ładzie  wsi, kw estja  w yży ­
w ien ia  nie jes t n iepoko jącą. P rzez  udostępn ien ie  użycia 
naw ozów  sztucznych  k w estja  w yżyw ienia zostan ie ro zw ią ­
zaną. N a tom iast w  kw estji lokom ocji jest jeszcze dużo 
do  zrobienia. M ów iąc o lokom ocji mam na myśli zagadn ien ie  
m aterja łów  pędnych , k tó ry ch  p ro d u k c ja  je s t scen tra lizow aną 
i uzależn ioną od p o w odzen ia  eksp loatacji ropy  naftow ej. 
W  in teresach  ob ro n y  k ra ju  i ro ln ic tw a należy  dążyć do m aksy ­
m alnego  zastęp o w an ia  ropy , n a fty  i benzyny p rzez m ieszanki 
sp iry tusow e. Jedyn ie  tą  d ro g ą  m ożem y zużyć nadm iar kartofli, 
p ro dukow anych  w ta k  dużej ilości w  naszym  kraju , p o s iad a ­
jącym  znaczne ob szary  gleb  karto flanych . Z agadnienie to  s to ­
sunkow o  ła tw o  m oże być rozw iązane d ro g ą  odbudow y 
zniszczonych przez w ojnę gorzeln i i w yzyskanie ca łkow ite j 
zdolności p rodukcy jne j obecn ie  czynnych.

N atom iast b a rd zo  n iepoko jącą z punk tu  w idzenia naszej 
g o tow ości ob ronnej je s t k w estja  u b ran ia  i bielizny. N asza
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p rodukc ja  su row ców  w łókienniczych  je s t obecn ie  p raw ie  
n ijaka, nie m am y dostosow anych  do w łasnych  su row ców  
fakryk , nie m am y zorgan izow anej w y tw órczości w iejsk ich  
sam odziałów , a co najgorsze, nie zdajem y n aw e t sp raw y 

z g rożących  nam  w tej dziedzinie b raków .
C ale zap o trzeb o w an ie  naszego  kra ju  pokryw ają  su row ce 

obce, p rzyw ożone z zagranicy. P o za  ogrom nem i stra tam i, k tó i e 
p rzy  ty ch  o p erac jach  hand low ych  ponosi ro ln ic tw o  i cały  
nasz k ra j, sy tuacja  ta k a  m oże się s tać  źród łem  w ielk iego  
n ieb ezp ieczeń stw a w czasie wojny. N asze d ługie g ran ice , 
b ra k  w łasnych  kolonij i s łabe zabezp ieczen ie  naszej bazy 
m orskiej — m ogą sp ow odow ać odcięcie  dow ozu z zagran icy .

W  czasie w ojny w 1920 ro k u  m ieliśm y już p rzyk łady , 
k tó re  nakazu ją  w ielką  ostrożność. Czy m ożem y być pew ni, 
że te  m iędzynarodow e k ap ita ły , k tó re  te raz  tak  w yda tn ie  
p o p ie ra ją  im port cudzych su row ców  do n aszego  k ra ju  
w odpow iedn ie j chw ili nie uniem ożliw ią im d ostępu  do P o lsk i?

H isto rja  nas uczy, że p rzy g o to w y w ać się do w ojny 
n igdy  nie m ożna zadużo, zazw yczaj jest o dw ro tn ie . Jakże 
w ażnem  jest d la narodu , k tó ry  znalazł się w obliczu  grozy , 
jak ą  jes t w ojna, żeby  już o niczem  innem  jak  ty lk o  o niej nie 
p o trzeb o w ał m yśleć, pon iew aż w szystko  jest na  m iejscu i nic 
rąu nie b raku je . O tóż b rak  w łasnego  ub ran ia  i b ielizny 

o b ro n ę  naszego  k ra ju  m oże znacznie osłabić.
T rudno  p rzew idzieć  jaki będzie  p rzeb ieg  tej w ojny. 

P ew nem  jest ty lko , że będ z ie  ona  jeszcze w ięcej zaciętą, 
w ięcej u p a rtą , w ięcej b ezw zg lęd n ą  niż wojny, k tó reśm y  
przeszli. Nic nie tra c ąc  ze sw ych  cech zasadniczych , w ojna 
się p rzek sz ta łc iła  w stosow anie  środków  niszczących, k tó re  
pozbaw iły  ją w szelkiej ry cerskości i uczuć hum anitarnych , 

zao strza jąc  i b ru ta lizu jąc  w alkę.
L otn ictw o, gazy  tru jące  i czołgi w niosły zasadnicze 

zm iany w dziedzin ie w ojny. Już n ie ty lko  zniknęły  z po la 
b itew  p iękne i p ro s te  linje i żyw e czw oroboki idące do a tak u , 
zn ikać b ęd ą  w przyszłości um ocnione punk ty  w te ren ie , 
ażeby  się nie s ta ć  p u łap k ą  d la sw oich i celem  d la  n iep rzy ­
jaciela. Jeszcze bardzie j, niż to  było  w w ojnie św iatow ej, 
o p e rac je  p rzen iosą  się w te ren . N iew ielkie m asy ludzi, w yko- 
nyw ując p lan  dow ództw a, dzia łać b ęd ą  p rzew ażn ie  nocą,
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a burze , deszcze, m gła i w sze lka n iep o g o d a  b ęd ą  ich naj­
lepszym i sp rzym ierzeńcam i.

K w estja  ub ran ia  w ty ch  w aru n k ach  nab ierze  don iosłego  
znaczenia. H a rt ducha i c ia ła  n o w oczesnego  żołn ierza w  znacz­
nym  stopniu  zostan ie uzależnionym  od  tego , czy jego  u b ran ie  
będzie  dosto so w an e  do w arunków  klim atycznych  i pozw oli 
mu obchodzić się bez k ry ty ch  budynków .

N iety lko  arm ja lecz i ludność ca ła  będ z ie  m usiała 
p rzy g o to w ać  się do zam ieszkania p od  golem  niebem . T en  los 
szczególn ie sp o tk ać  m oże m ieszkańców  w iększych  m iast 
o śro d k ó w  fab rycznych  i w ęzłów  kolejow ych . K ilka ty sięcy  
bom b, za ładow anych  gazam i i rzuconych  przez lo tn ic tw o , 
zmusi ludność w ielo tysięcznego  m iasta  do opuszczen ia  sw oich 
siedzib. Czyż trz e b a  w ielk iego  d aru  p rzew idyw an ia , aby  
zrozum ieć, jak ą  ro lę  w tym  w y p ad k u  o d eg ra  w sze lk iego  
rodzaju  ubran ie .

Z p o w iedz ianego  w yżej w ynika, że nasze  po ło żen ie  
g eograficzne, k lim atyczne, po lityczne i m ilitarne w ym agają  
od  nas, ażebyśm y byli sam ow ystarcza ln i pod  w zględem  ub ran ia . 
S am ow ystarczalność  w łók ienn icza w ie lo k ro tn ie  zw iększy  
naszą  silę ob ronną , n a to m iast s tan  obecny  ją  og rom nie  
osłabia.

Z abezp ieczen ie naszego  kra ju  w p o trze b n ą  ilość w y ro ­
bó w  w łókienniczych  w inno się o d b y w ać  p rzez  p rzem ysł 
ludow y czyli dom ow y, — p rzez  cha łupn ic tw o . N ie m ożna 
ta k  pow ażnej sp raw y  o p rzeć  ty lk o  na  fab ry k ach , k tó re  m ogą 

» s tan ąć  lub być zniszczone p rzez  n ieprzy jacie la . S am o w y sta r­
czalność w łók ienn iczą  należy  o p rzeć  n a  tkack ie j trad y c ji 
naszego  narodu , gdyż m am y do teg o  d o s ta teczn ą  ilość ziemi 
i czasu i środków . F ab ry k i tk ac k ie  m ożna uruchom ić i w  czasie 
wojny, lecz zapóźno będzie  w ted y  m yśleć o zw iększan iu  
ilości ow iec i obsiew u lnu i organizacji p rze tw ó rczo śc i dom ow ej. 
Z organ izow anie  p rzem ysłu  dom ow ego  osta teczn ie  un iezależn i 
nas od d rog ich  i n iepew nych  rynków  zagran icznych , da jąc  
nam  poczucie pew ności i w iarę  w e w łasne siły.

C zyż trz e b a  m ów ić o tern, że p rzez  n ależy te  zo rg an izo ­
w anie sam odzia łow ego  p rzem ysłu  w łók ienn iczego  zostan ie  
zd ję ty  c iężar z p leców  d ow ództw a, adm in istracji i o rgan izacy j 
społecznych . Z am iast ciągłej tro sk i o zao p a trzen ie  w o jsk a
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i ludności, dow ództw o  będzie  m ogło z ła tw o śc ią  p rz e rz u cać  
jednostk i bo jow e z m iejsca na m iejsce, gdyż o p e rac je  b ę d ą  
się odbyw ały , jakby  w w ielkiej fab ry ce  ch leba i ub ran ia . Nie 
w ynędzn iałe  z g łodu  i chłodu po stac ie  b ęd ą  b ła g a ć  o szm aty  
na  ubran ie , lecz zasobny  i p raco w ity  n aró d  razem  z w ojskiem  
w eźm ie udzia ł w ob ron ie  sw ej ziemi.

W szystk ie  p ań stw a  d obrze  zrozum iały  don iosłość  w łas ­
nych  su row ców  w łókienniczych . F ran c ja  mimo to , że m a 
w łasne kolonje, w  k tó ry ch  p roduku je  baw ełn ę , n ap e łn ia  
m agazyny m obilizacyjne ty lko  tkan inam i z k ra jo w eg o  lnu. 
N iem cy, pam ięta jące  dośw iadczen ie ub ieg łej w ojny, sp ec ja ln ą  
op ieką o tacza ją  up raw ę lnu, sto su jąc  p rzep isy  ustaw o w e, 
w ym agające  d o d a tk u  do w szystk ich  w yrobów  d la  w ojska 
50°/0 k ra jo w eg o  lnu. R osja po  rew olucji k ilk ak ro tn ie  zw iększy ła 
pow ierzchn ię  obsiew u lnu, mimo teg o , że p o siad a  na K aukazie 
i T u rk ie stan ie  zw ięk sza jące  się obszary  pod  u p raw ę baw ełny .

B yłoby w ielkim  błędem , ażebyśm y, m ając w szelk ie  w a ­
runk i ku tem u, nie stanęli w dziedzin ie w łó k ien n ic tw a 
n a  w łasnych  nogach . S traciliśm y już dużo czasu, a w ięc 
nie m ożna zw lekać. T rzeb a  m yśleć n ie ty lko  o w łasnym  losie, 
lecz i o losie p rzyszłych  poko leń . Być m oże, że b łogosław ić  
b ę d ą  one k ryzys obecny, k tó ry  zmusi nas do zejścia z b łędnej 
d rog i. D odać należy, że olej z siem ienia ln ianego  je s t naj- 
lepszem  zabezp ieczen iem  p rzeciw  ipery tow i.

P O L I T Y K A  E K O N O M I C Z N A

T ak  z punk tu  w idzenia w ieśn iaka i ro ln ik a  w y g ląd a  
n asza  g o sp o d a rk a  w iejska. W ydaje  się ona nie p rzem yślaną, 
nie d o sto so w an ą  ani do  ch a rak te ru  ro ln iczego  narodu , ani 
do b o g ac tw  zaw arty ch  w  ziemi, ani też  do epok i h is to ry cz ­
nej, w  k tó re j żyjemy. P o w sta je  uczucie, że ca le  ro ln ictw o , 
a  szczegó ln ie  w ieś żyje jednem  życiem , a g o sp o d a rk a  p a ń ­
s tw o w a drugiem , że je nic nie łączy, a w szystko  dzieli, 
że cały  nasz system  ekonom iczny zbudow any  był nie na  d o ­
k ładn ie  zbadanym  g runcie  gospodarczym , a na  cudzych 
g o to w y ch  w zorach , zab arw io n y ch  teorjam i i ideałam i p rze ­
m ysłu i w olnego  handlu .
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Lecz m oże to. się w ydaje ty lk o  z p u nk tu  w idzenia w si, 
k tó ra  nie m a w iększych  p e rsp ek ty w ?  M oże nie m oże objąć 
ca ło k sz ta łtu  zagadnien ia. M oże in teresy  p ań s tw a  i wsi są  
różne. M oże tu  zachodzi ten  w ypadek , k iedy  in teresy  części 
m uszą być pośw ięcone in teresom  ca ło śc i?  M oże na u p o śle ­
dzeniu  wsi zyskuje państw o . M oże o b ecn a  g o sp o d ark a  je s t 
kon ieczną d la rozw oju  najw yższych  jego  in teresów .

P o  pobieżnem  zanalizow aniu  życia wsi i kw estji o d p o r­
ności ro ln ic tw a na w y p ad ek  wojny, p rzech o d zę  do om ów ienia 
szerszych  linij polityk i ekonom icznej, jeszcze raz p o d k reśla jąc , 
że ta  pob ieżna  ana liza  la ik a  musi po siad ać  sze reg  b łędów .

'  M ów ię o tem  jak  w y g ląd a  z w iejskiej zag ro d y  g o sp o d a rk a  
p aństw ow a.

P o lity k a  ekonom iczna p ań stw a  jes t zw ykle zaw iłą i n ie ­
zrozum iałą  d la zw yk łego  śm ierteln ika. P o lity k a  k ap ita łów , 
po lity k a  p rzem ysłu  i handlu , kw estje  celne, liberalizm  
otvvartych g ran ic  i p ro tekcjonizm , i t. d.; — każda z ty ch  
dziedzin  w ym aga w ielkiego dośw iadczen ia i g łębok ich  
stud jów , oparty ch  na  nauce. Nie wiem , czy zw ykły  śm ierte l­
nik  m a p raw o  zab ierać  g łos w tych  sp raw ach . Z achęcić go 
m oże do teg o  jedynie prześw iadczen ie , że w szystk ie  w ielkie 
rzeczy  i doniosłe  zagadn ien ia  są zw ykle p ro s te  i zrozum iałe 
d la  w szystk ich . N ajw iększe h isto ryczne w ypadki s ta ją  się 
zrozum iale naw et d la sza rego  tłum u. W iem y też o tem , 
że najbardziej skom plikow ana myśl s ta je  się d o jrza łą  ty lko  
w ted y , k iedy  m oże być w ypow iedzianą w kilku p ro sty ch  
słow ach. Jedyn ie  m ając to  w szystko  na  w zględzie, pozw oliłem  
sob ie m ów ić o dziedzinie, k tó rą  nasi ekonom iści rezerw u ją  
w yłączn ie dla siebie.

D ługie dośw iadczen ie uczy mnie, że sp raw y  g o sp o d arcze  
n a  w szystk ich  szczeb lach  są p ro s te  i n ieskom plikow ane. 
C echu je je kon ieczność oszczędności i jedno litego  p lanu . 
N ajw ięcej zaś szkodzi im rozrzutność, nadm iar teo ry j i nasz 
zw yczaj c iąg łeg o  w zo ro w an ia  się na innych.

P o  ty ch  ogólnych  u w ag ach  p rzech o d zę  do om ów ienia 
sp raw y .

M ów iąc o ekonom ice mam zaw sze na  myśli w ieś. 
N a zarzu t, że skom plikow ane ekonom iczne zjaw iska w skali 
ogó lno  państw ow ej nie m ożna om aw iać z punk tu  w idzen ia
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in teresó w  wsi, odpow iem , że jest on niesłuszny, gdyż p ań stw o , 
w  k tó rem  ro ln icy  s tan o w ią  70%  ludności, musi być państw em  
rolniczem  n ie ty lko  na  pap ie rze , lecz i w p ra k ty c e  życiow ej.

Jed n ą  z najw iększych  p o tęg  g o sp o d arczy ch  o becnego  
św ia ta  do tychczas był m iędzynarodow y handel. K tóż nie 
docen ia  jego  znaczenia u n a s ?  W szyscy wiem y, jaką ro lę  
o d eg ra ł w h istorji Po lsk i. N ik t nie m oże zaprzeczyć, że 
by ł on d o ty ch czas w historji po tężnym  czynnikiem  d o b ro b y tu  
sze reg u  n aro d ó w  i m otorem  postępu . A jednak  z p unk tu  
w idzenia naszego  ro ln ika  nasuw a się py tan ie , czy w o b ec ­
nym  h istorycznym  okresie  handel zagran iczny  jes t tak  b a rd zo  
korzystnym  i po trzebnym  dla naszeg o  państw a , i czy w reszcie  
dał on nam  ta k  w ielkie korzyści, że gdyby  p rzed  10 laty  
zostali pozbaw ien i jego  w pływ u, bylibyśm y mniej bogac i, 
mniej silni i mniej w pływ ow i jako  n aró d  i p a ń s tw o ?  S ądzę , 
że nie. H andel zagran iczny , a w ięc ek sp o rt i im port, fo rso ­
w any n ierzad k o  ze szk o d ą  d la  S k a rb u  P aństw a,, nie by ł 
dodatn im  czynnikiem  w naszem  życiu gospodarczem . N ie 
w iem , czy przysporzy ł on nam  śro d k ó w  m aterja lnych . W ydaje 
mi się, że im portow aliśm y g łów nie p ro d u k ty  spożycia, n a to ­
m iast dop łacaliśm y do eksp o rtu  ś ro d k ó w  produkcji. Dzięki 
jednostronnem u nastaw ien iu  na handel zo sta ła  sp aczo n ą  nasza 
p o lity k a  ekonom iczna, w k tó re j e lem ent ro ln iczy  zaczął ode- 
g ry w ać  ro lę  d rugorzędną . Ł ącznie z przem ysłem , ro z b u d o w a ­
nym  za pożyczone p ien iądze, handel zagran iczny  u g ru n to w a ł 
sw ój d o b ro b y t i sw oje znaczenie w życiu państw ow em  
na upośledzen iu  ro ln ictw a. D ając b łysko tliw e d o raźn e  korzyści 
odw rócił naszą  uw agę i energ ję , jak o  p ań s tw a  ro ln iczego , 
w inną stronę.

Bez w ą tp ien ia  przem ysł i handel m iałby o w iele w ięcej 
w sob ie  treśc i, gdyby  nasze ro ln ic tw o  i nasz rynek  w ew nętrzny  
były, jak w  n iek tó rych  p ań stw ach  zachodniej E uropy , so lidnie 
zorgan izow ane. I by m ogły one być dobrym  d o d atk iem  
do  ca ło k sz ta łtu  g o sp o d ark i państw ow ej. T rag icznem  dla n ich 
było , że sta ły  się jej ośrodkiem . I obecnie, g dy  kończą 
sw ój żyw ot m arno traw ny , m ożem y jedynie żałow ać, że nie 
rac ja  państw ow a, lecz cudza po lityka i cudza w ola, s trą c a ją  
je  z ich p ied esta łu . Dzięki nim nie doceniliśm y znaczen ia 
sw ojego  ro ln ic tw a, po zb aw ia jąc  je m ożności p ro d u k o w an ia
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su ro w có w  w łókienniczych . P rzez handel i p rzem ysł zd ezo r­
ganizow aliśm y w łasny  rynek  i dziś dop łacam y  n ie ty lko  
d o  w yw ożonego  zboża i w łasnego  cukru, w ęg la  i żelaza, 
a n aw e t do jak iejś tan d e ty , p rodukow anej w Łodzi i B ia­
łym stoku.

P rzysz ły  h isto ryk , b ad a jący  nasze życie ekonom iczne, 
nie p rzyzna w ielkiej racji budow niczym  naszej g o sp o d ark i 
państw ow ej. W tedy , k iedy  żołn ierze bronili g ran ic  i honoru  
R zeczypospolite j, oni zak ładali fundam en ty  życia ekonom icz­
neg o  naszego  kraju. W idzim y obecnie, że nie m ogą być dum ni 
ze sw ego  dzieła . N ie mieli oni odczucia chw ili dziejow ej, 
o raz  g łębiej nie zbadali sił i śro d k ó w  w łasnej ziemi i w łas ­
nego  narodu . C udze, m oże doskonalsze w zory, b ezk ry tyczn ie  
przy ję liśm y u siebie, czyż zatem  m ożna się dziw ić, że sp o tk a ł 
nas za w ó d ?

C ały  św iat ug ina się pod brzem ieniem  bezrobocia . 
N a szczęście nasz przem ysł jes t jeszcze słabo  rozw in ię ty  
i b ezro b o cie  nie zag raża  nam  w tak im  stopniu , jak to  m a 
m iejsce w p ań stw ach  uprzem ysłow ionych . U nas natom iast 
s ta je  się groźnem  b ezro b o cie  wsi. P ro d u k c ja  ch leba p o w ­
szedn iego  nie poch łan ia  całej p racy  ro ln ic tw a. A  poniew aż 
em igracja  u s ta ła  i przem ysł nie m oże za tru d n ić  w iększej 
ilości ludzi, jedynie w ielkie re fo rm y w po lityce  rolniczej 
m ogą złem u zaradzić .

O ngiś zdaw ało  się działaczom  rolniczym , że trz e b a  p rz e ­
p ro w ad zić  inny podzia ł ziemi, zaspoko ić  ta k  zw any g łó d  
ziemi. T eraz  o tern ludzie p rzesta li m yśleć.

Nie podział ziemi w inien się s tać  najbliższym  celem , 
lecz w iększa jej w ydajność  p rzez rozszerzen ie  p rodukcji 
na  su row ce w łókiennicze.

P o lsk a  zajm uje ob szar około  40.000.000 h ek ta ró w , z k tó ­
rych  mniej w ięcej p o ło w a znajduje się p o d  u p ra w ą  połow ą. 
D ośw iadczenie sze reg u  ub ieg łych  ła t mówi nam , że dla w yży ­
w ienia naszego  kraju  w y starczy  p rzeznaczyć po d  u p raw ę  
zbóż od 11 do 13 m iljonów  h ek ta ró w . C elem  zas tąp ien ia  
im portow anej ju ty  i baw ełny  m usimy 'obsiać około  600.000 ha 
lnem  i konopiam i, a celem  w yżyw ienia 10.000.000 ow iec, 
k tó re  z nadw yżką p o k ry ją  nasze zap o trzeb o w an ie  w ełny, 
w ystarczy  1.000.000 h ek ta ró w  pastw isk .
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Zm niejszenie obszaru  po d  u p raw ę zbóż w yw oła ła  k o n iecz ­
ność doskonalszej up raw y  i zw iększenie zużycia naw ozów , 
a p ro d u k c ja  lnu pochłonie nadm iar rąk  roboczych  wsi. P ra c a  
w fab ry k ach  zostan ie  zapew nioną z chw ilą, gdy  one zaczną 
p rz e ra b ia ć  w łasny  su row iec na p o trzeb y  w łasnego  rynku.

P u n k t ciężkości b ez ro b o c ia  w p rzem yśle i handlu  sp o czy ­
w a  w ro ln ictw ie i z chw ilą, gdy  ono zostan ie  racjonaln ie  zo r­
gan izow ane, b ezro b o cie  w naszym  p rzem yśle  i hand lu  zniknie.

W zorem  dla nas m ogą być Jap o n ja  i Chiny, g d z ie  ludzie 
m ają k ilk ak ro tn ie  mniej ziemi niż my. Ż adne państw o , k tó re  
s taw ia ło  k a r tę  na ro ln ictw o, nie żałow ało  i nie żałuje te g o , 
szczególn ie  jeżeli cały a p a ra t  pań stw o w y  jest o d p o w ied n io  
do teg o  dostosow any .

N asze b ez ro b o cie  jest jask raw ym  przyk ładem  sk u tk ó w  
fałszyw ej po lityk i ekonom icznej. S ku tk iem  tego , że ro ln ic tw o  
zostało  zb ag ate lizo w an e  na korzyść słab eg o  p rzem ysłu  i hand lu  
w szystk ie  zasoby  i duchow e i m aterja lne  naszeg o  k ra ju  
zostały  zużyte na  galw anizow anie  ty ch  anem icznych  b liźn iąt, 
w yhodow anych  na egzo tycznych  su ro w cach  i iluzjach podbo ju  
rynków  zagran icznych .

Z tego , co pow iedziałem , w ynika, że, zdaniem  m ojem , 
nasz cały  system  ekonom iczny jes t z g ru n tu  fałszyw y, n ie ­
dosto so w an y  ani do c h a rak te ru  i trad y cy j narodu , ani do  
m ożliw ości i zasobów  naszej ziemi, ani n aw e t też do sy tuacji 
ekonom icznej m iędzynarodow ej.

N asz system  ekonom iczny jes t n aw sk ro ś teo re ty czn y m  
i oderw anym  od życia, gdyż pow stał na b łędnych  p rzesłan ­
kach, że jesteśm y bogaci, m ożem y w zorow ać się na  u p rze ­
m ysłow ionych państw ach , że nie ciężka p ra c a  na  roli a p rz e ­
m ysł i handel zagran iczny  m uszą się s tać  p o d s taw ą  n aszeg o  
by tu , i w reszcie , że nie my, a p rzyszłe  po k o len ia  m uszą 
p łacić  długi p rzez nas zaciągn ięte .

Lecz co je s t najgorsze, — oto  staram y  się p rzek o n ać  sieb ie  
i innych, że w szystkiem u w inien jes t kryzys, k tó ry  się n ie ­
baw em  skończy. Iluzja ta , k tó rą  się pocieszam y, p rzeszk ad za  
nam  na p rzep ro w ad zen ie  śm iałej i trzeźw ej rew izji n aszeg o  
życia g o sp o d arczeg o . O d w y p ad k u  do w y p ad k u  reperu jem y  
obecny  system , lecz, n iestety , to  ła tan ie  dziur i ra to w a n ie  
poszczególnych  frag m en tó w  nic nam  nie pom oże.
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M usimy zaw rócić ze zlej drogi. W iem , że ta  o p e rac ja  
n ie  jes t ła tw ą , gdyż zabrnęliśm y zb y t daleko .

P rzed ew szy stk iem  m usim y na p o czą tk u  uznać sw oje 
b łęd y  ekonom iczne, gdyż bez teg o  niem ożliw ym  je s t ra tu n ek . 
I gdy  się to  stanie, trz e b a  będzie ro zp o cząć  p racę  od p o ­
czątku . B ędziem y musieli sob ie i innym szczerze  pow iedzieć, 
że jesteśm y b iednym  narodem  rolniczym , że chcem y p łac ić  
d ługi n ieopa trzn ie  zac iąg n ię te , że n araz ie  zrezygnujem y 
z cudzych rynków , gdyż chcem y u p o rząd k o w ać rynek  w łasny. 
W w ozić nic nie będziem y, w yw ozić to, co n araz ie  będzie 
nam  zbytecznem .

R zecz oczyw ista , że w yw oła  to  cały sze reg  kom plikacyj. 
Z robią alarm  w ierzycie le .

M amy ekonom istów , k tó rzy  w iedzą, jak tak ie  sp raw y  
najlep iej m ożna za ła tw ić . Z w zorów  zaczerpn iętych  z codzien ­
neg o  życia w iem y, że w ierzycie le  zw ykle m ają zaufan ie 
do  dłużników , p rzesta jący ch  p row adzić  rozrzu tne życie. Tem  
gorzej będzie  dla nich jeżeli b ęd ą  rozum ow ać inaczej.

S tracim y rynki d la n aszego  w ęgla, żelaza, nafty , cukru . 
M yślę, że się to  nie stan ie , gdyż odbiorcam i naszym i są p rz e ­
w ażn ie k ra je  S k an d y n aw sk ie , od k tó rych  i ta k  b ard zo  m ało 
przyw ozim y. M oże nie sp rzedam y cukru , lecz w ydaje się, 
że operacje  cuk row e są  ta k  n iekorzystne , a naw et k rzy w ­
dzące  d la naszego  państw a , że m oże w ięcej zyskam y niż 
strac im y, jeżeli nasz cuk ie r zostan ie w kraju .

W  zw iązku z tem i zm ianam i ku p iec tw o  nasze być m oże 
pon iesie  s tra ty . Lecz cóż znaczą s tra ty  4 %  ludności w obec 
zysku  70%  ludności. N ależy zaznaczyć, że s tra ty  te  b ęd ą  
w zg lędne i chw ilow e, gdyż kupcy pozbaw ien i handlu  z a g ra ­
nicznego, ca łą  sw oją  energ ję  sk ieru ją  na  rynek  w ew nętrzny , 
k tó ry  d a  narazie  zyski m niejsze, lecz trw a lsze  i pew niejsze. 
D robne kup iec tw o  zaw sze znajdzie za robek  w handlu  w e ­
w nętrznym , a jeżeli o d p ad n ą  w ielcy kapitaliści, to  czyż od teg o  
poniesiem y jak ą  s tra tę  ?

Zm niejszy się o b ieg  pieniężny i o b ró t zagran iczny . N ara ­
zimy się na m iano k o n serw aty stó w  ekonom icznych  — ludzi 
nie posiadających  ku ltu ry  ekonom icznej. W szystko  to  są rzeczy  
b a rd zo  pow ażne, jednakże nie decydujące . Jeżeli zasada, 
k tó rą  przyjm ujem y okaże się dobrą , to  do niej nachy lą się
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w szystk ie  szczegóły, a o sta teczn ie , jeżeli n iek tó re  po łam ią się, 

to  cóż z te g o ?
S ądzę, że tych  szczegółów  będzie b ard zo  w iele, lecz 

jakże  m ałem i w y g ląd ać  b ęd ą  one w obec tego , że p rz e s ta ­
niem y przyw ozić na 1/<3 m iljarda surow ców , k tó re  m ożem y 
p ro d u k o w ać  sami, p rzez co uzdrow im y naszą po litykę fin an ­
sow ą i w znacznym  stopn iu  uniezależnim y się od obcej w alu ty . 
R oln ic tw o o trzym a zadanie „w yżyw ić i odziać w szystk ich  
o b y w a te li” . M ając ta k  w ielkie zadan ie  będzie zm uszone 
rozw inąć najw iększą energ ję  i in icjatyw ę, przez co k u ltu ra  
ro ln a  znów  o dzyska swój w alor, a b ezro b o cie  będzie m usiało  
zniknąć. Z w iększona p rodukc ja  i zanik bezro b o cia  zw iększy 
spożycie , co pociągn ie za sobą zorganizow anie rynku w ew n ę trz ­
nego; nasze ro ln ic tw o  stw orzy  w ew n ętrzn e  w arto śc i obronne .

Lecz m oże kryzys przem inie, m oże znów  u d a  się o d ­
zyskać obce ry n k i?  Czy w arto  b u rzyć  to , co się budow ało  
z tak im  m ozołem  w ciągu o sta tn ich  la t ? — W szak  cały  
nasz system  ekonom iczny zosta ł o p arty  na najlepszych  
w zorach  k u ltu ra lnych  narodów , czyż m ożemy zatem  go się 
p o zb y w ać?  Cóż się stan ie , gdy się okaże, że stan  obecny  
był ty lko  przejściow ym , a m ury celne, k tó rem i o p asa ły  się 
narody , n ie ty lko  się obniżą — lecz o p ad n ą  zu p e łn ie ?  
Z chw ilą, gdy  p o w stan ą  stany  zjednoczone E uropy , i zam iast 
log icznego  p ro tekc jonalizm u zapanu je  bezb rzeżn y  liberalizm  
o tw arty ch  g ran ic , czyż w ted y  my ze sw ojem  ro ln ictw em  i sw oją 
sam o w y starcza ln o śc ią  nie będziem y w y g ląd ać  śm ieszn ie?

T ak , na  całym  św iecie odbyw ają  się w ielkie p rz e ­
m iany ekonom iczne. Na zachodzie d o g asa  e ra  p rzem ysłow a. 
N a w schodzie, p od  najw iększym  przym usem  tw o rzy  się e k sp e ­
rym en t socjalny, b ęd ący  naśladow nic tw em  uprzem ysłow ien ia  
kap ita lis ty czn eg o . P om ijając to , że zap rzecza  on sk ładow i 
duchow em u człow ieka, czyż m oże on nie zbankru tow ać , gdy  
idzie śladam i tego , k tó ry  ginie. Jesteśm y  św iadkam i za ­
chw iania się najw iększych  p o tęg  finansow ych, chw ieje się 
w arto ść  z ło ta . . .  Nie w iem y, jak ie  zm iany n as tąp ią  w n a j­

bliższej przyszłości.
R oln ictw o jes t tw a rd ą  szko łą  życia, p ra ca  na  ziem i 

w ym aga zam iłow ania, spokoju  ducha, sk rom nych  w ym a­
gań  życiow ych. Lecz w łaśn ie d la teg o , że na  całym  św iecie
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chw ieją  się podstaw y  ekonom iczne, m usimy się o p rzeć o to , 
co jes t w ieczne i niezm ienne. W  tym  k ierunku  m usimy sk ie ­
ro w ać  cały  genjusz i w ysiłki naszego narodu .

Czy g ran ice  celne u p a d n ą ?  — S ądzę , że to  jest n ie- 
uniknionem  w przyszłości. M om ent ten  n arody  rolnicze m uszą 
sp o tk ać  należycie zorgan izow ane, aby  się s tać  ekonom icznie 
odpornem i na w y p ad ek  p rzyw ozu  cudzych tow arów . A żeby  
się nie s tać  m ierzw ą d la bardziej p raco w ity ch  narodów , 
jak to  o tem  m arzył znany niem iecki p ro feso r M onzen.

Na przyk ładzie wsi w idzieliśm y, że spożycie jej je s t n ie ­
d o sta teczn e . Znajduje się bow iem  na poziom ie daleko  niższym  
od  spożycia szeregu  narodów . N asza w ieś spożyw a m ięsa, 
cukr.u, tłuszczów , nafty , żelaza i opału  nie rzad k o  10-cio k ro t­
nie mniej niż na Zachodzie.

Zachodzi py tan ie , czy spożycia teg o  nie m ożna by łoby  
zw iększyć ?

B ierzem y zboże. P o lsk a  spoży ła  p rzec ię tn ie  roczn ie 
w  okresie  5-ciolecia (1925— 1929) 5.861.000 tonn  żyta i p sze ­
nicy, a w yw oziła roczn ie 146.000 tonn  ży ta i pszenicy. A w ięc 
jeżeliby  nic nie sp rzed a ła , a spoży łaby  w szystko , czy 
to  by łby  n adm iar m a rn o tra w n y ?  — P o ró w n u jąc  z innem i 
narodam i, w idzim y że nie, gdyż ty lko  doszlibyśm y do norm y 
spożycia  w innych państw ach , zbliżonych do nas pod  w zg lę ­
dem  klim atycznym , jak  np. S zw ecja  i N iem cy.

Z kolei p rzechodzim y do trzo d y  chlew nej i bydła. S p o ­
żyw am y rocznie na g ło w ę ludności 18,5 klg. mięsa, a w yw o­
ziliśm y zw ierzą t i w y tw o ró w  zw ierzęcych w ięcej aniżeli 
przyw oziliśm y w la ta tach  1924/25 — 1928/29 p rzec ię tn ie  roczn ie  
za sum ę 327 m iljonów  złotych (czyli 10,5 — 11 zł. na g ło w ę 
ludności p rzy p ad a  n ad w y żk a  w yw ozow a). Jeżelibyśm y w szyst­
ko  co p rodukujem y spożyli u siebie, to  roczne spożycie zw ięk ­
szy łoby  się na g łow ę ludności o 6 — 7 kg. m ięsa (ow e 10,5— 
11 zł. nadw yżki w yw ozow ej). Spożylibyśm y w ięc za ledw ie 
24 25 kg  na g łow ę ludności, co jes t znikom o mało w p o ­
rów nan iu  ze spożyciem  w innych państw ach . P rze ch o ­
dzim y do om ów ienia sp raw y  cukru. W yw ozim y po cenie 
ta k  niskiej, że cena ek sp o rto w a  p o k ry w a za ledw ie trzydzieści 
k ilk a  p ro c en t kosztów  produkcji. W yw oziliśm y w latach  1928, 
1929 i 1930 kolejno 185.000 tonn, 286.000 tonn  i 384.000 tonn .
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P rzec ię tn ie  w la tach  1925— 1929 spożyw aliśm y roczn ie 317.000 
tonn , co w ynosiło  na  g łow ę ludności 107a klg. G dyby cały 
w y p ro d u k o w an y  cuk ie r p ozosta ł w k raju , spożycie zosta łoby  
podw ojone, a w ieś m ogłaby  spożyw ać zam iast P /2 klg. rocznie 
dw u k ro tn ie  w ięcej, a poza tem  nie b y łoby  teg o  k rzy w d ząceg o  
hand lu , na k tó rym  tu czą  się m iędzynarodow i handlarze .

T ak ie rozum ow anie  w y d ać  się m oże nierealnem . Cóż 
z tego , że chcem y zw iększyć spożycie, g dy  niem a na to  
środków . A  p rócz teg o  w yw óz je s t p o trzeb n y  celem  o trz y ­
m ania obcej w aluty , n iezbędnej w życiu państw ow em .

B ardzo ciekaw e dane  w te j sp raw ie  p odaje  roczn ik  
s ta ty sty czn y  za ro k  1931. D ow iadujem y się z niego, że 
w  c iągu  10 la t w yw ieźliśm y zag ran icę  zboża, zw ierzą t, cukru , 
i innych p ro d u k tó w  ro lnych  w ięcej niż przyw ieźliśm y 
n a  2,8 m iljardów  zło tych . B adam y na co poszły  sum y uzyskane 
z teg o  ek sp o rtu  i dow iadujem y się, że w tym  sam ym  
o k re s ie  kupiliśm y b aw ełn y  za 2.100 m iljonów , juty za 200 
m iljonów , w ełny  za 1.300 m iljonów, a odzieży, skór, innych 
su ro w có w -i p ó łfab ry k a tó w  na zg ó rą  l L/2 m iljarda.

Jeżeli po rów nam y te  liczby, to  zobaczym y, że kupiliśm y 
w ięcej niż sp rzedaliśm y. — A  w ięc ze szkodą d la  w łasn eg o  
spożycia  sp rzedaliśm y p ro d u k ta , k tó re  nam  były  po trzebne, by 
k u p ić  tak ie  su row ce, k tó re  m oglibyśm y sam i w yprodukow ać. — 
C zy ta k a  tran z ak c ja  m a cechy korzyści ekonom icznej ? ! — 
C zy S k arb  P ań s tw a  zarob ił na te rn ?

C zy ta k ą  p o lity k ę  ekonom iczną m ożem y n azw ać ce lo w ą?— 
C zy n aw et n a jb o g a tszy  S k a rb  P ań s tw a  m oże ją w y trzy m ać?— 
C zy najw yższa k u ltu ra  ro ln a  w tych  w aru n k ach  m oże nie 
zb an k ru to w ać  ?

N asz w y b itn y  ekonom ista  p ro feso r A dam  K rzyżanow ski 
w  sw ojej książce „G o sp o d arstw o  i p o lity k a“, u zasad n ia jąc  
tezę , że dop ływ  obcych  k ap ita łó w  do P o lsk i jes t p ożądany , 
m ów i „jest to  nao liw ien ie m aszyny“.

Jestem  innego zdania. N aoliw ienie m aszyny dobrem  je s t 
w ted y , gdy  m aszyna jes t d o b rze  zm ontow ana i sp raw nie  
funkcjonuje. N asza m aszyna w  p o stac i ro ln ic tw a nie je s t 
zm on tow aną i w tym  w ypadku  nasuw a się inne określen ie , 
k tó re  obrazu je  o liw ienie „dz iu raw ego  w o rk a ”.

Dużo straciliśm y oliw iąc ta k ą  m aszynę, szczegó ln ie ,

3
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że o liw a by ła  d ro g a . O liw a w lana do tak ieg o  w o rk a  n a ty c h ­
m iast w yp ływ ała  zag ran icę  w zam ian za baw ełnę, ju tę  łub 
inne su row ce albo do d ep o zy tó w  b an k ó w  szw ajcarsk ich . 
A  w ięc w idzim y, że im w ięcej było  tej oliwy, tem  je s t gorzej- 
O b ecn ie  o liw a ta  nosi nazw ę „zadłużenie ro ln ic tw a” .

M ojem  zdaniem , k ap ita ły  zag ran iczne zrobiły  dużo zła 
u  nas, a szczególn ie  w ro ln ic tw ie . I n ie ty lko  d la teg o , że 
zau to m aty zo w ały  i zm echanizow ały  jak szew iec tw o  B ata  
a lb o  te le fo n y  w arszaw sk ie  nasze  życie, p o zb aw ia jąc  ludzi 
p racy , i n ie ty lko  d la teg o , że by ły  czynnikiem  n ieo g lęd n eg o  
zad łu żan ia  się ro ln ika, lecz szczególn ie  d la teg o , że po d  hasłem  
rzekom o zachodniej ku ltu ry , w niosły rozdźw ięk  m iędzy m ia­
stem  i w sią, p rzec iw staw ia jąc  jednych  drugim  i w nosząc 
zw ątp ien ie , że ro ln ic tw o  jes t p o d staw ą  Polski.

W  po lityce ekonom icznej śc ie ra ją  się dw a pog lądy , dw a 
k ie ru n k i: *

1) To w olny handel. To liberalizm  o tw arty ch  gran ic . 
T o  jaknajw iększy  w yw óz i p rzyw óz to w aró w , to  najw iększe 
zaan g ażo w an ie  cudzych k ap ita łó w , w szystko  jedno  sk ąd  one 
p ochodzą, to  p re fe ren c ja  przem ysłu  i handlu, to  dalszy  po stęp  
„k u ltu ry ”. To idea ł m iast w raz z 1/20 n aro d u . To „naoli­
w ien ie” m aszyny. T o k u lt m aterji i cudzej w alu ty .

2) T o pro tekcjonizm . To zam knięcie g ran ic  celnych  i zo r­
gan izow an ie  rynków  w łasnych . To obchodzen ie  się bez obcych 
kap ita łó w  i m ontow anie i o liw ienie ro lniczej m aszyny w łasnem i 
silam i i środkam i. T o chodzenie nie w pożyczonem  a w e w łas- 
nem  choć gorszem  ubraniu . To obniżenie s to p y  życiow ej. 
T o  idea ły  ro ln icze w raz z 3/4 narodu . To k u lt cz łow ieka i ziemi.

Były m inister P rzem ysłu  i H andlu, o b ecn y  d y rek to r 
pań stw o w ej fabryk i naw ozów  sztucznych , p. E ugenjusz 
K w iatkow ski, w pięknej, g łęb o k o  ujętej, pełnej odczucia 
naszych  b łędów  h isto rycznych  sw ej p racy  „D y sp ro p o rc je” — 
łączy  te raźn ie jszo ść  z naszą  p rzeszłością . W  p rzem yśle 
i h and lu  w idzi p o stęp  k u ltu ry  i cyw ilizacji, d w a odcinki 
n aszeg o  k ra ju  Ś ląsk  i G dynię uw aża za najw ażniejsze . — 
P o ró w n y w u je  P o lsk ę  z zam kniętym  ze w szystk ich  s tro n  
balonem , m ającym  w ylo t ty lk o  na  m orze.

P  r z e s z ł o ś ć . . .  A u to r dużo ma słuszności. Nie zaw sze 
n asza  p rzeszłość  by ła  św ietną . — O bok  dni chw ały , m ieliśm y



— 35 —

dużo dni żałoby. — Daliśm y się okro ić te ry to rja ln ie , by  potem  
s trac ić  b y t sw ój n iepod leg ły .

M ieliśmy w h istorji m ożnow ładców , w iem y jak  często  
ich ro la  by ła  d estrukcy jną.

Dzisiaj już ich niem a. Z astąp ili ich m iejsce inni w ładcy . 
N azyw ają  się sy n d y k aty  przem ysłow e, k a rte le , tru sty , k ap ita ły  
m iędzynarodow e. W pływ  ich na p aństw o  jes t nie mniej 
z łow rog i niż ich zanarch izow anych  p oprzedn ików . T am ci 
trw onili ducha naro d o w eg o , obecni trw o n ią  jego  m aterję .

W spó lną cechą p rzeszłości i te raźn ie jszośc i jest s to su ­
nek  do wsi. Jak  ongiś, tak  i te raz  zosta ła  ona  zb ag ate lizo w an ą , 
opuszczoną i zapom nianą. C o p raw d a  te raz  niem a pańszczyzny, 
m am y n aw et b ard zo  d em o k ra ty czn ą  och ronę p racy , k tó ra  
jed n ak że  nie chroni p racy  ro ln ik a  p rzed  w yzyskiem  przem ysłu  
i handlu .

W  stosunku  do naszej wsi h is to rja  zaw sze się sp ó ź ­
niała. — S późn iła  się K onsty tucja  3-go Maja, spóźn iła  się 
sukm ana K ościuszki, spóźniło  się uw łaszczen ie w łościan  
w  p rzeddzień  p o w stan ia  1863 r. Za te  spóźn ien ia zap łac i­
liśmy w iekam i niew oli. S ądzę , że i obecn ie  p rzeżyw am y o k res  
spóźn ian ia  się. M usimy zatem  śpieszyć, ażeby  nie s tan ąć  
zapóźno  na czele ekonom icznego  o d ro d zen ia  wsi.

A u to r naw ołu je m ieć baczność ty lko  na zachód, gdzie 
się znajdują życiodajne ź ró d ła  siły i jednocześn ie  najw iększe 
n iebezp ieczeństw o . S ądzę , że w tak iem  rozum ow aniu  tk w i 
b łąd  zasadn iczy  — k tó ry  był b łędem  naszej polityk i, p rz e ­
m ysłu i handlu . T ak ie  różn iczkow anie  dzieln ic nie tw o rzy  
siły. — G dyż jak niem a Polsk i bez G dyni i Ś ląska, tak  niem a 
jej bez W ilna i Lw ow a.

To, że nasze ziem ie w schodnie nic nie w yw ożą i nie 
m ają co sp rzedać , jak to  rob i Ś ląsk , zaw dzięczam y z b a g a te ­
lizow aniu  w ielk ich  gałęzi g o sp o d ark i ro lnej. G ałęź  ta  nie 
b y łab y  mniej życiow ą i zło todajną, niż w ęgiel, żelazo lub 
n afta , a p rzew yższy łaby  je już chociażby  d latego , że d a łab y  
w ielki cel d la ro ln ic tw a, za trudn iłaby  olbrzym ią ilość ludzi 
i uzd row iła  po litykę finansow ą naszeg o  p ań stw a .

A gdy  m ówim y o n iebezp ieczeństw ie , czyż jest ono 
m niejsze na w schodzie, niż na  zach o d z ie?  Czy m am y zap o ­
m nieć e rę  caryzm u, bolszew izm  i o s ta tn ią  w ojnę 1920 r. ? —
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Czy m ając fron t, słusznie sk ierow any  na zachód, m ożem y 
m ieć zdezorgan izow any  w sc h ó d ?

Nie. Nie jedna s tro n a  balonu, zw rócona ku m orzu, 
pow in n a  śc iągać naszą  uw agą. C ałe w n ę trze  musi być dosko ­
nale  zorgan izow anem , a w nę trzem  tem  jest ro ln ictw o. O rg a ­
n izacja  zachodu  nie pow inna p o p rzed zać  o rgan izacji w schodu, 
ta k  jak przem ysł i handel nie m ogą w yprzedzać ro ln ictw a.

„M amy żyzną u ro d za jn ą  ziemię, w ew nętrzne jej skarby  
są  olbrzym ie i różnorodne , ludność m am y p raco w itą  i o zd ro ­
w ym  państw ow ym  instynkcie. A  nie b acząc  na to , jesteśm y 
krajem  n ie ty lko  biednym , lecz b iedniejącym  w dalszym  ciągu .— 
N asycam y inne n aro d y  n aszą  p ro d u k c ją  i em igracją , a sami 
nie w iem y czego  chcem y i co m ożem y z ro b ić”.

T ak. To tra g e d ja  n aszego  życia! I w ytłum aczenie jej 
znajdziem y ty lk o  b ad a jąc  życie naszej wsi.

D A L S Z Y  P R O G R A M

T rudno  sobie w yobrazić , żeby  kraj nasz m ógł w ytrzym ać 
p rzez  dłuższy czas, sp row adzając  na k ilk ase t m iljonów  rocznie 
su row ców  w łókienniczych , m ając jednocześn ie znacznie o g ra ­
n iczone m ożliw ości ek sp o rtu  ro ln iczego , a o sta tn io  o g ran i­
czoną p rodukc ję  ro lną. T ak iego  w ypom pow yw ania w łasnej 
w a lu ty  żaden  organizm  pań stw o w y  nie w ytrzym a.

P rzestaw ian ie  się na  k ra jow e surow ce w łók ienn icze o d ­
b ęd z ie  się p raw d o p o d o b n ie  jed n ą  z niżej w ym ieniow ych d ró g :

1. Z ostanie ustalony  k ilku le tn i p rog ram , w c iągu  k tó reg o  
n as tąp i s topn iow a zam iana im portow anych  su row ców  w łasnem i

2. Z ostaną rad y k a ln ie  zam knię te  g ran ice  celne dla 
w w ozu w szystk ich  to w aró w  i u sta lo n e  w ysokie cła ochronne 
n a  im portow ane su row ce w łókiennicze.

K ażdy z tych  sposobów  m a sw oje d o d atn ie  i ujem ne 
strony . P ie rw szy  jes t tem  dobry , że ca łą  re fo rm ę usku teczn ia  
d ro g ą  pow olnej ew olucji, nie w yw oła żadnych  w iększych 
w strząsó w  go sp o d arczy ch  i nie narazi ludności na  cięższe 
p rzeżycia. Zlą s tro n ą  teg o  sp o śo b u  jes t to , że daje czas 
n a  w szelk iego  rodzaju  obejścia , uchylen ia i nadużycia. B aw ełna 
u stęp o w ać  będzie  n iechętn ie , s ta ra jąc  się, jak to  ro b iła  d o ty ch ­
czas, g rać  na zw łokę i dem ora lizow ać ludzi. Jeżeli chodzi



0 ro ln ic tw o -^ p rzy  tej m etodzie en e rg ja  u k ry ta  w m asach ro l­
niczych nie zostan ie uruchom ioną i w dalszym  ciągu  będziem y 
obserw ow ali chw iejność. P rzy  tak ie j re fo rm ie, k tó ra  b ęd z ie  
trw a ła  długo, trudn iej b ęd z ie  w yw ołać entuzjazm  szerok ich  
m as ro lniczych i w c iągnąć  do niej cały  naród .

D rug i—rad y k a ln y  sposób , da  się o stro  odczuć na całym  
froncie  gospodarczym . P odrożen ie  ubran ia , zam knięcie  fab ry k
1 czasow e b ezro b o cie  w przem yśle w łókienniczym , kom plikacje  
finansow e i fiskalne, a jeżeli do teg o  dodam y g roźby  i lam enty  
p rzem ysłow ców , to  ła tw o  będzie  p rzew idzieć, że te m p e ra ­
tu ra  p rzesilen iow a w yw ołana tą  re fo rm ą podn iesie  się w ysoko.

Lecz jednocześn ie ten  sposób  m a po sw ojej s tro n ie  
dużo a tu tó w : p rzestan iem y  d o p łacać  do w yw ozu, co łączn ie  
z oszczędnością , sp o w o d o w an ą przez zam knięcie im portu , 
zaoszczędzi nam  k ilk ase t m iljonów, a co najw ażniejsze — 
stw o rzy  jasną i w yraźną sy tuację , ta k  w  ro ln ictw ie, jak  
p rzem yśle i handlu . W szyscy  zrozum ieją o co chodzi i jestem  
pew ien , że w ezm ą udzia ł w tej w ielkiej re fo rm ie  g o sp o d a r­
czej. W  ciągu jed n eg o  albo  dw óch la t p rzeżyjem y stan  g o sp o ­
darczy  podobny  do tego , jaki był w czasie wojny, na szczę ­
ście b ez  sam ej wojny. T ak a  o p erac ja  będzie  najm niej b o lesn ą  
i w ierzę w to, że całą  ro lniczą ludność o g arn ie  entuzjazm , 
k tó ry  w yzw oli p o tężn ą  ale u k ry tą  jego  energ ję. Zacznie się 
w zm ożona p ra ca  na  roli, o rgan izac ja  przem ysłu , o p a rte g o  
n a  su row cach  k ra jow ych  i o rgan izac ja  rynku  w ew n ętrzn eg o . 
C ały  handel zag ran iczny  może naw et czasow o zupełn ie ustać.

R eform a ta  będ z ie  w ym agała pow ażnych  zm ian w ośro d - 
hach  kierow niczych . M inisterstw o R oln ic tw a stan ie  się n a j­
w ażniejszym  reso rtem  w p ań stw ie  i obejm ie op iekę nad  
p rze tw ó rstw em  su row ców  kra jow ych  i ich handlem . C iężki 
przem ysł i eksp lo a tac ja  w ew n ętrzn y ch  b o g ac tw  ziemi w inny 
odejść pod o p iekę M in isterstw a S k arb u . M inisterstw o P rz e ­
m ysłu i H and lu  z w ielkim  pożytkiem  dla p ań s tw a  n areszc ie  
m ożna będzie  skasow ać.

T a d ru g a  d ro g a  w ydaje mi się lepszą, gdyż jes t w y raźn ą  
i d la  w szystk ich  zrozum iałą, nie zostaw ia  żadnych  n ied o ­
m ów ień. Zaczniem y rep e ro w ać  s ta re  u b ran ia  i fa rb o w ać  
w ork i od soli, by  z nich uszyć frak  rep rezen tacy jn y . S ądzę , 
że jeden  rok, a naw et dw a lata , p rz e trw a  P o lsk a  nie kupu-
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jąc  baw ełny , szczegó ln ie  jeżeli sfery  zam ożne pom ogą w a r­
stw om  robo tn iczym  p rze trw ać  kryzys odzieżow y, w ieś n a to ­
m iast da sam a sob ie radę.

Jed n ą  ze sp raw  najw ażniejszych  jes t k w estja  fab ryk . 
Jakko lw iek  już w chw ili obecnej w ydaw nic tw a G łów nego  
U rzędu  S ta ty sty czn eg o  w ykazują, że mniej - w ięcej p o ło w a 
robo tn ików , p racu jący ch  w przem yśle, je s t za re je stro w an ą  
jako  bezrobo tn i, to  jednakże  gdy  re sz ta  fab ry k  stan ie , n a raz ie  
ilość b ezro b o tn y ch  w zrośn ie. Na tak  zw ane sfery  p rzem y ­
słow e i ich pom oc p ań stw o  liczyć nie może, raczej z tej 
s tro n y  m ożem y oczek iw ać  sze reg u  dużych przykrości.

Na pew nej konferencji p rzy  om aw ianiu zagadn ien ia  w łó ­
k ienn iczego , jeden  z dygn itarzy  przem ysłu  w łók ienn iczego  p o ­
w iedzia ł: „ja nie uznaję pa try o ty zm u  g o sp o d arczeg o ” i b y ł 
szczerym . To jes t hasło  k ap ita łó w  i kap ita lis tó w  m iędzynaro- 
rodow ych . N iestety  sta ło  się ono i hasłem  n iek tó rych  naszych 
u rzędn ików  państw ow ych . Z teg o  w zg lędu  sądzę, że m ożem y 
liczyć ty lko  na n ieznaczną ilość przem ysłow ców , k tó rzy  zach o ­
w ają  się jako d obrzy  obyw ate le .

S treszcza jąc  w szystko  co wyżej pow iedziałem , dochodzę 
do w niosku, że nasza  sy tuacja  g o sp o d arcza  w ym aga zdania 
sobie sp raw y  przez czynniki rząd zące , że ro ln ic tw o  jest p o d ­
s taw ą  by tu  państw ow ego , a rea lizac ja  bezw zględnej sam ow y­
s ta rcza ln o śc i jes t jedyną d la nas d ro g ą . W  myśl tej zasady , 
w y ty czn ą  d la  M in iste rstw a R o ln ic tw a w inna być te z a  
„ ro ln ic tw o  musi w yżyw ić i u b rać  w szystk ich  o b y w a te li”.

W szyscy  o b y w ate le  n aszego  k ra ju  winni zrozum ieć, 
że p racę  na roli n aszego  ro ln ika  należy cenić i p o p ierać , 
a zatem  nie kupow ać nic co nie pochodzi z su row ca k ra jo w eg o .

Z ęby dojść do w łaśc iw ego  celu należy w um ysłach 
sp o łeczeń stw a w y tw orzyć  zrozum ienie, że cały nasz system  
ekonom iczny jes t w adliw y, gdyż zosta ł o p a rty  na p rzes łan ­
k ach  p rzejściow ych  i sztucznych  obcego  nam  handlu  z a g ra ­
nicznego, a nie na  natu ra lnem  i w iecznem  b o g ac tw ie  naszej 
ziemi. W zięto  z ziemi ty lko  to , co się n ad aw ało  do handlu , 
nie ru szając  tych  działów , k tó re  jakko lw iek  są n iezbędne  
ludziom , lecz m ogły p rzeszkodzić przyw ozow i cudzych 
su row ców . A gdy  handel zagran iczny  ustał, grozi to  zach w ia ­
niem  się naszego  b y tu  ekonom icznego.
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K iedy n astąp i zrozum ienie spo łeczeń stw a  i m oże ro zp o ­
cząć się w a lk a  o now e idea ły  ekonom iczne? S ądzę , że chw ila 
już n ad esz ła . T rzeb a  będzie się skup ić d o o k o ła  h asła  sam o ­
w ystarcza lnośc i. Zdaję sobie sp raw ę, że mimo tego , że kryzys 
d o tk n ą ł ca łą  P o lskę , jak  jes t sze ro k a  i długa, to  jednakże, 
nie w szędzie m oże sp o łeczeństw o  ro ln icze je s t p rzy g o to w an e  
do ro zp o częc ia  tej walki.

R o ln ic tw o  i sp o łeczeń stw o  k resó w  w schodnich  m a o b o ­
w iązek  s tan ąć  n a  czele te j w alki. I trad y c je  g o sp o d arcze  
i ustró j psych iczny  ludności do  teg o  się nadaje . Inne dzieln ice 
P o lsk i m oże jeszcze b ęd ą  trw a ć  w obecnym  stan ie  rzeczy. 
O ne  jeszcze czekają na zm iany na rynkach  św iatow ych. 
W schodnie  dzieln ice nie p o trzeb u ją  czekać. S to jąc  na  naj­
b ard z ie j zagrożonej p laców ce zosta ły  d o tk n ię te  najdotk liw iej. 
M oże inne dzieln ice nie do jrza ły  do zrozum ienia fałszyw ej 
ro li ro ln ic tw a  w naszym  kraju , ro ln ic tw o  W ileńszczyzny 
i obszernych  ziem w schodnich, nie czek ając  b iern ie  na 
w skazów ki w ładz p ań stw o w y ch  w inno sam o za troszczyć się 
o swój dalszy  rozw ój ekonom iczny. Na to  ludzie m ogą p o w ie ­
dzieć, że w  naszem  życiu gospodarczem  jest ca ły  sze reg  innych 
nonsensów . I p o lity k a  cukrow nicza jes t n iew łaśc iw ą, gdyż w yni­
kiem  jej w ieś nasza  spożyw a rocznie Id/a klg. cukru. Z ag ad n ie ­
nie tłu szczo w e rów nież w ym aga sanacji i t. d. i t. d. Czem u zatem  
k w estję  u b ran ia  uw ażam y za najw ażniejszą, czem u w ty ch  w a ­
ru n k ach  k w estja  su row ców  w łókienniczych  m a o d eg rać  d ecy ­
d u jącą  ro lę ?  W szk  m am y cały  sze reg  innych p ilnych sp raw . 
T rzeb a  budow ać koleje, d rog i, ażeby  za trudn ić  ludzi, naprzy- 
k ład  w W ilnie p a lącą  jes t b u d o w a rzeźni i chłodni i t. d. i t. d.

Te w szystk ie sp raw y  m ają doniosłe znaczenie d la  życia 
g o sp o d arczeg o  i nie m am y p ra w a  ani na chw ilę spuszczać 
z nich oka, są to  sk ładn ik i codziennego  życia, lecz trz e b a  
pam iętać , że są to  szczegóły . N aw et gdyby  w szystk ie  one 
by ły  pom yślnie za ła tw ione, nie m ogą dać całej pełn i w y k o ­
rzy stan ia  ziemi naszej i p racy  ro ln ik a  na niej, zanim zasada, 
n a  k tó re j się op iera ją , je s t w adliw ą.

Zła za sad a  p o leg a  na  tem , że ro ln ic tw o  w k ra ju  ro ln i­
czym  nie p osiad ło  p o d staw o w y ch  m ożliw ości rozw ojow ych.

W  p ań stw ie  Polsk iem , złożonem  w  3/4 z ludności ro ln i­
czej, na p racy  na ziemi o p a rty  jes t b y t państw ow y, i ona
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w inna być osią  w szystk ich  jego  poczynań . O b ecn y  b y t 
p ań stw o w y  nie je s t o p a rty  na ku lcie  ziemi. C ałą  en erg ję  
ekonom iczną sk ierow aliśm y w inną s tro n ę , w  s tro n ę  h and lu  
zag ran icznego  i przem ysłu . N a te  d la  nas często  n iep o trzeb n e , 
a n aw et szkod liw e gałęzie  zużyliśm y w łasne środk i, zap o ży ­
czyliśm y się, a n aw e t daliśm y sze reg  koncesyj k ap ita ło w i 
zagranicznem u, p o zb aw ia jąc  ro ln ic tw o  sił po tenc jonalnych . 
P o lsk a  s ta ła  się p ań stw em  rolniczem  ty lk o  n a  p ap ie rze . Czy 
w ty ch  w aru n k ach  w y starczy  zm ienić lub udoskonalić  tak i 
lub inny szczeg ó ł?  Nie! —* N ależy zm ienić zasady  życia 
ekonom icznego  n aszeg o  kraju .

S u row ce w łókiennicze, o k tó re  w alczym y, są  n a jg łó w ­
niejszym  i najbardzie j ch a rak te ry sty czn y m  w ykładn ik iem  
zasad y . D o ty czą  one p rócz ro ln ic tw a  rów nież hand lu  i p rz e ­
m ysłu. S p raw a  su row ców  w łók ienn iczych  n iety lko  zaciąży ła  
na losach  ro ln ic tw a  i po lityk i naszego  p ań stw a , lecz jes t 
na jbardz ie j jask raw ym  przyk ładem  naszych  b łęd ó w  g o sp o d a r­
czych. M ów iąc językiem  m edycznym , egzo tyczne su row ce 
w łók ienn icze i p rzem ysł na nich o p a r ty  są  rak iem  na zd ro ­
w ym  organizm ie P o lsk i rolniczej, gdyż w tedy , k iedy  inne 
n asze  bo lączk i m ogą być s tosunkow o ła tw o  usunięte, w a lk a  
o w łasne su row ce w łók ienn icze sp o ty k a  się n ie ty lko  z b ezw ła ­
dem  techn ik i rolniczej, lecz ze zd em o ra lizo w an ą  p sy ch ik ą  
części n aszego  sp o łeczeń stw a.

Jak  m ożem y w y obrazić  sobie życie ziem w schodnich  
za  k ilka l a t ?

C ztery  w o jew ó d ztw a w schodnie , w zorem  O szm iany, 
ro zpoczną g o sp o d ark ę  ro lną, o p a r tą  na p rodukc ji su ro w có w  
w łókienniczych . K ażde z nich p o staw i sobie za cel zasiać 
100 tys. h a  lnu i konopi, o raz  w y hodow ać jaknajw iększą 
ilość ow iec. D rugie zadan ie  będzie  p o leg ać  na  tem , ażeb y  
jak  najw ięcej w łókna  p rzero b ić  n a  w a rsz ta tac h  ręcznych , 
a re sz ta  zostan ie p rze ro b io n ą  n a  fab ry k ach . C zęść w y ro b ó w  
dom ow ych będzie p ozostaw iona  d la  w łasn eg o  użytku , a część 
sp rzed an a  d la w ojska i insty tucyj p ań stw o w y ch . K w ity w y ­
d an e  p rzez  te  insty tucje  b ęd ą  m iarodajne p rzy  op łac ie  zo b o ­
w iązań  p ań stw o w y ch  i kom unalnych .

O rg an izac je  ro lnicze, adm in istrac ja , sam orządy  i ca łe  
spo łeczeństw o , zgodnie p o d ad zą  sob ie ręce  w zajem nie u ła t-
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w iając realizac ję  zasady  nie ku p o w an ia  niczego, co nie jes t 
z rob ione z w łasnych  surow ców . Jeżeli to  m a się nazyw ać 
bo jko tem  baw ełny , — to  niech się nazyw a bojkotem . C hodzi, 
oczyw iście nie o słow a, lecz o tre ść  ob rony  w łasn eg o  ro l­
n ic tw a i wsi.

W  tej w ielkiej akcji o o d rodzen ie  życia ekonom icznego , 
m uszą w ziąć udzia ł w szyscy o b y w ate le  bez różnicy n a ro d o ­
w ości i w yznania. D la s tan u  k u p ieck ieg o  ten  ok res, jak o  
przejściow y, będzie  ciężki, lecz tern w iększą będzie  jego  
zasługa dla w spólnej spraw y.

R ola o rgan izacy j ro lniczych stan ie  się niezm iernie d o ­
niosłą. B ędą m usiały o p raco w ać  szczegó łow o cały p lan  akcji 
i s tan ąć  na czele jej w ykonania. T rzem a drogam i pójdzie ich 
in ic ja tyw a : 1) in tensyw na up raw a roli i roślin, o raz hodow la 
ow iec; 2) k ie row nic tw o  akcją w yrobów  dom ow ych (chałup- 

ictw o); 3) k o n tak t z instytucjam i państw ow em i i fab rykam i 
w sp raw ie  zby tu  lnu i w yrobów  dom ow ych.

Najw ażniejszym  spożyw cą i najw ierniejszym  przy jacielem  
w łasnych  w yrobów  stan ie  się w ojsko. Już obecn ie  w idzim y, 
jak  w yższe sfe ry  w ojskow e, z calem  zrozum ieniem  don io ­
słości teg o  zagadn ien ia , dążą do p o p ie ran ia  tej akcji. M usimy 
dążyć do teg o , ażeby i ca ła  nasza  arm ja i w szystk ie  m ag a ­
zyny M OB. były  obsłużone p rzez  w łasne, czy to  fab ryczne, 
czy cha łupn icze  w yroby.

To sam o. m ożna pow iedzieć  o naszem  szp italn ictw ie, 
górn ic tw ie , ko lejn ictw ie, fab ry k ach  naw ozów  sztucznych , 
cukrow nictw ie . W  innych w ork ach  jak ln iane n ik t nic k u p o w ać 
nie będzie.

D oniosłą ro lę  o d eg ra  sam o spo łeczeństw o . T ru d n o  je s t 
w ym agać pośw ięcen ia  się od  w szystk ich . Lecz jesteśm y pew ni, 
że znajdzie się dużo ludzi idei, k tó rzy  będą  p ro p ag o w ać  
najw iększą pow ściąg liw ość p rzy  kupnie m aterji z obcych  
surow ców . T o zm usi fab ry k an tó w  Łodzi, Ż y rardow a, B ielska 
i B ia łeg o sto k u  p rz e ra b ia ć  baw ełn ian e  w rzec iona na  ln iane 

używ ać w łasną w ełnę.
1 k iedy  to  się stanie, S k a rb  P ań s tw a  roczn ie zaoszczędzi 

l/2 m iljarda złotych, k tó re  p o zo stan ą  w kraju . W ieś o trzym a 
olbrzym ie obstalunk i na su row ce i w yroby , zw iększy się 
spożycie rynku  w ew nętrznego , w zm ocnią się zdolności ob ro n n e
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kraju . A  w szystko  razem  w zię te  da  m ożność naszej p o lity ce  
kap ita łow ej o d erw ać  się od zagran icy .

Lecz pom im o zagadn ień  m aterja lnych , m ożem y dom yślać  
się ty lko, jaki zbaw czy  w strząs  m oralny o trzym ałoby  sp o ­
łeczeństw o , k tó re  w łasnoręczn ie  rozpoczęłoby  budow ać sw oją 
p rzyszłość  ekonom iczną.

W ieczna p raw d a  g ło s i : „ziem ia w yżyw ia i odz iew a 
cz ło w iek a”. T ak  było  od p o czą tk u  św iata , tak  jes t te raz , 
tak  będzie zaw sze.

Życie się skom plikow ało . P o w sta ł cały sze reg  innych, 
zdaw ałoby  się sprzecznych  teory j. Lecz jak w czasie w ielk ich  
b itew , ta k  i w  czasie w ielkich  konflik tów  ekonom icznych  
i po litycznych, w ieczne p raw d y  p o w sta ją  p rzed  oczym a ludzi 
zaw sze m łode, zaw sze pełne  n ieprzedaw nionej treśc i. D o sto ­
sow ując tę  p raw d ę  do naszych w arunków , m usimy sob ie  
p o w ie d z ie ć : „P o lsk a  ziem ia musi nas w yżyw ić i o d z iać .“

T a zasad a  w inna się s tać  p rog ram em  naszego  ro ln ic tw a.
Ekonom iści m ogą być zgorszeni na sam ą myśl o tak iej 

zasadzie . Z ap rzeczą jej i odm ów ią racji, p rzec iw staw ia jąc  
m nóstw o ustalonych  teory j, k tó re  zupełn ie na innych p o d s ta ­
w ach b udu ją  życie ekonom iczne narodów . O d e g ry w ają  tam  
g łów ną ro lę  liberalizm  handlow y, jak najw iększy  w yw óz 
i przyw óz to w aró w , jak  najw iększe zaangażow anie obcych  
kap ita łów , jak najw iększy  o b ró t hand low y  z zag ran icą . W szy st­
k ie te , jak o b y  bezsp rzeczne  p raw dy , kończą się zw ykle r e f re ­
n em : „Jak w A nglji, jak we F rancji, jak  w N iem czech, 
jak w A m eryce . . . ”

Ekonom iści zapom inają, że nie przem ysł i handel, 
a  ro ln ic tw o  jest p o d staw ą  b y tu  ekonom icznego P o lsk i. 
Że nie p ań s tw a  przem ysłow e a ro lnicze m uszą być  nam  
w zorem . Że handel zagran iczny , k tó ry  ongiś był synonim em  
k u ltu ry  i p o stępu , w obecnym  okresie  h istorycznym  nie jes t 
uw ażany  za d obrodz ie jstw o  naw et p rzez  egzo tyczne n aro d y . 
Że obce kap ita ły , jak to  w idzim y z osta tn ie j po lityk i N iem iec, 
a tak że  z danych  roczn ika sta ty sty czn eg o  — m ają najm niej 
na  celu nas uszczęśliw ić. Że o b ro tow i handlow em u z zag ra ­
n icą chw ila dziejow a p rzec iw staw ia  inny idea ł ekonom iczny, 
k tó ry  nosi m iano sam ow ystarczalności.

M am y w szystko  ażeby  się obejść bez cudzej pom ocy.
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K iedy przezw yciężym y kw estję  ub ran ia , zam knie się łańcuch  
naszej ekonom icznej niezależności. A gdy  E u ro p a  p rzeb u d u je  
się na  stany  zjednoczone, spo tkam y  to  spokojn ie, gd y ż  
będziem y mieli w szystko  sw oje i będziem y mogli się obejść  
bez cudzej laski. Nie będziem y za szk ie łk a  i pac io rk i, k tó - 
rem i o p łaca ło  się jeszcze n iedaw no  b aw ełn ę  służyć w ięcej 
bog aty m  i w ięcej p rzew idu jącym  narodom .

Z A K O Ń C Z E N I E

G dy m ówim y o ro ln ic tw ie  i wsi, w  um ysłach  ludzi m iasta  
p o w sta je  w izja prym ityw izm u, b rudnych  ch a t i w iejskiej nędzy- 
T o o d s tra sza  ludzi. I zaczynają w ted y  w pojęciu  „p o stęp ” 
i „ k u ltu ra“ szukać p rzeciw w ag i, udając, że w alczą  o u szczę­
śliw ienie ludzkości, że się s ta ją  obrońcam i cyw ilizacji i rzecz ­
nikam i łączności z najbardzie j kulturalnem u narodam i.

K ultura! Lecz o jakąż k u ltu rę  chodz i?  Bo w szak  nie o ku l­
tu rę  ducha, nie o k u ltu rę  w ew n ętrzn ą  człow ieka, k tó ra  gdzież 
jak  nie w pobliżu  p rzy ro d y  m oże n ab rać  najg łębszej sw ej treśc i!

A  w ięc chodzi o k u ltu rę  zew nętrzną , ku ltu rę  m aterji.
N ie jest to  rzecz b łaha . K tóż nie d o cen ia  zdobyczy  

p racy  i pom ysłow ości ludzkiej. — K tóżby nie chciał je ro z ­
w inąć i d o sto so w ać do życia najszerszych  w a rs tw  ludności.

Lecz czyż nie by łoby  najszkod liw szą u to p ją  m arzyć 
o tern w chwili, gdy  n a jb o g a tsze  narody , p o d  naciskiem  
konieczności, zaw raca ją  z o b ranej drogi, aby  niezam ożny naród  
polsk i za w szelką cenę p iął się do ty ch  fan tastycznych  m iraży!

I w imię jak ich  h a s e ł . . . ?  K tóż sk o rzy sta  z tej zew n ętrz ­
nej ku ltu ry , g d y b y  n aw e t za w sze lką cenę nam  się udało  ją  
p rzen ieść  do sieb ie  i u trzy m a ć?  Znikom a ilość m ieszkańców  
w ielk ich  m iast. N aw et nie k ilkanaśc ie , a k ilką  p ro c en t ludności. 
C zyż zatem  nie by łoby  egoizm em  pośw ięc ić  in te re s  całości 
d la  złudnej fikcji i w ygody nielicznego odłam u sp o łeczeń stw a!

To có obecn ie nazyw am y prym ityw izm em  wsi, być  m oże 
p rzyszła  h isto rja  nazw ie w ielką kon iecznością  dziejow ą. Uzna 
go  za bastjony , na k tó ry ch  obron ił się instynk t sam ozacho ­
w aw czy  n aro d u  ro ln iczego . Idąc razem  z p rzem ysłem  i han ­
dlem , po zło te  runo  zag ran icę , nie obw arow aliśm y  ty ch
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bastjonów . A  gdy  w idzim y te raz , że w ycieczka się nie u d a ła  
i w rócić m usim y na w yjściow e pozycje, łam iem y ręce , czując 
w yrzu ty  sum ienia. A jed n ak że  ty lko na  nich m ożem y sią op rzeć. 
P o c iech ą  niech będzie  to , że na nich znajdziem y s/4 naro d u .

A  co na  to  pow ie n asza  nauka , sz tuka, l i te ra tu r a ?  Jak  
się te  św ieczniki p o stęp u  ustosunku ją  do zm ienionych form  
życia, n ag ię ty ch  do idea łów  n aro d u  ro ln ic z e g o ?  — S ądzę , 
że osiągną w ielkie korzyści m oralne, jak  się to  dzieje zaw sze, 
g dy  się z ry w a ze sztuczną, fa łszyw ą sy tuacją .

Dziś i one są 'o d e rw an e  od życia w iększości narodu , 
zm uszone służyć ty lko  w ybrańcom  losu. N auki ekonom iczne 
żyją przebrzm iałem i teo rjam i p rzeszłości i cudzem  d o św iad ­
czeniem  b o g a ty ch  narodów . Komuż, jak  nie im zaw dzięczam y 
nasz bezb rzeżn y  teo re ty zm  i o d erw an ie  się od rzeczyw istośc i. 
S z tu k a  w ciągu  10 la t w ysiłków  nie może się zdobyć na g o d n y  
pom nik A dam a M ickiew icza w W ilnie. A  w ielki p o e ta  wsi 
R ejm ont nie m a i n ie  m oże m ieć naśladow ców . D zięki l i te ra ­
tu rze  i p rasie  w iem y do k ład n ie  co się dzieje na  R iw jerze, 
w iem y szczegóły  z życia gw iazd  film ow ych, lub życia b a n ­
dy tó w . W iem y jakie now e m elodje m urzyńskie w p ro w ad zo n e  
zo sta ły  na  dancingi, lecz nie w iem y, jakie trag ed je  p rzeży w ają  
obecn ie  ty siące  rodzin  ro ln ików , k tó rym  gm inny se k w e s tra to r  
sp rzed aje  za bezcen  o s ta tn ią  krow ę.

C zy trz e b a  się dziw ić, że w  tych  w aru n k ach  czu ją się 
w próżni i nie m ają g ru n tu  p od  nogam i.

Jed y n ie  n aw ró t do idea łów  w łasnej ziemi, do  jej tro sk  i jej 
szczęścia, napełn i ich now ą tre śc ią  i natchnie now ą tw ó rczo śc ią .

M ów iąc to , nie chcę pow iedzieć, że ty lk o  jed n o  ro l­
n ic tw o  musi skupić n a  sobie ca łą  naszą  uw agę . H isto rja  
n as  uczy jak ą  czujnością m usim y otoczyć w szy stk o  co zd ąża  
do u trw a len ia  naszej m ocy państw ow ej. M ów iąc to , chciałem  
pow iedzieć, że u trw a la jąc  p o d staw y  życia ekonom icznego , 
byliśm y zby t zap atrzen i na  b o g a tą  cyw ilizację zachodu, 
że rozb u d o w u jąc  luksusow o przem ysł, zan iedbaliśm y ro ln i­
ctw o, że w pogoni za rynkiem  obcym —zaniedbaliśm y ry n ek  
w łasny , że w ciąg łem  poszukiw aniu  obcej w a lu ty  — zan ie ­
dbaliśm y w ieś, że zby t zapatrzen i na m aterję  — zan iedbu jem y 
ducha czasu, że w w yścigu o m aszynę — zapom inam y 
o człow ieku.
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JA K  W Ó Z  B E Z  C Z W A R T E G O  K O Ł A  -  T A K  

W Y G L Ą D A  G O S P O D A R K A  P O L S K I B E Z  W Ł A ­

S N Y C H  S U R O W C Ó W  W Ł Ó K IE N N IC Z Y C H

(Artykuł drukowany 10 października 1931 r. w prasie wileńskiej).

S p raw a  ln iarska  w k racza  w now ą fazę sw ojego  rozw oju. 
Z jazd w O szm ianie uchw alił, ażeby  na te ren ie  p o w ia tu  p o słu ­
g iw an o  się w yłącznie tkan inam i ze lnu. Je s t to  coś w rodzaju  
sk rom nego  początku  bo jko tu  su row ców  zagran icznych , k tó re  
w postaci baw ełny , juty i m anilli zalały  P o lsk ę  swem i w y ro ­
bam i, skazu jąc  tem  nasze ln iarstw o  na zupełną zag ładę.

D ygnitarze  w ielk iego  przem ysłu  w łók ienn iczego  p ra w d o ­
podobnie  śm iać się b ęd ą  do rozpuku , czy ta jąc  o uchw ałach  
O szm iańskich . Z byt są dum ni ze sw ego  zw ycięstw a na te r e ­
nie Polski, k tó re  im się ta k  ła tw o  dostało . Z byt w ierzą  w siłę 
z ło ta . Życzym y szczerze, ażeby  na tem  się zaw iedli.

U chw ały  zjazdu w O szm ianie m ogą m ieć doniosłe zn a ­
czen ie  i d la sp raw y  ln iarsk iej na  w schodnich  k resach  i dla 
sp raw y  gosp o d arcze j w całej P o lsce . S ą  one n ie ty lko  rea ln ą  
o b ro n ą  w łasnego  d ro b n eg o  ro ln ictw a, za ję tego  u p ra w ą  lnu, 
lecz i p ro testem  przeciw  błędom , popełn ionym  w p rzeszłości 
w po lityce w łókienniczej, k tó re  doprow adziły  ln iarstw o, tę  tak  
w ażn ą  ga łęź  przem ysłu  ro ln iczego , do zupełnej k a ta stro fy .

*  *
*

Jak  wóz bez czw arteg o  koła, tak  w yg ląda  po lityka 
g o sp o d a rcza  P o lsk i bez w łasnych  su row ców  w łókienniczych. 
M am y w łasny  chleb i sól, w łasny  opał i w łasne św iatło , lecz 
nie m am y w łasnego  ubran ia . 1 ten  fa k t jes t i będzie źródłem  
naszej n iem ocy gospodarcze j, szczególn ie  w chw ilach k ryzysów  
czy  to  ekonom icznej czy politycznej natu ry . Jeżelibyśm y 
dzisiaj byli pozbaw ien i cudzych  surow ców , to  m usiałaby  ca ła  
P o lsk a  chodzić w kostjum ie A dam a, gdyż począw szy  od 
u b ra n ia  i bielizny, a kończąc na  najdrobniejszym  szczególe 
sp rzę tu  gospodarczego , jesteśm y  uzależnieni od  surow ców  
zagran icznych .

T rudno  by łoby  u tysk iw ać  na tak i s tan  rzeczy, jeżeliby 
P o lsk a  by ła  pozbaw iona w łasnych  su row ców  w łókienniczych . 
Lecz tra g e d ja  p o leg a  na tem , że te  su row ce są w kraju ,
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że P o lsk a  jest drugiem  państw em  na kuli ziem skiej, k tó re  
po siad a  ogrom ną płaszczyznę ziemi upraw nej pod  lnem, że tę  
p łaszczyznę m ogłaby  ła tw o  podw oić  i po tro ić , lecz jakim ś 
fa ta lnym  zbiegiem  okoliczności te  w szystk ie  m ożliw ości m u­
siały  się usunąć w kąt, da jąc  d ro g ę  surow com  obcym . I z a ­
m iast tego , ażeby  p o p rzeć  w łasne ro ln ictw o, k tó re  na  p ó ł­
nocnym  w schodzie m a szanse rozw oju ty lko  w tym  kierunku , 
zam iast p o p rzeć  ln iarski p rzem ysł dom ow y (chałupniczy), ta k  
rozw in ię ty  na ziem iach b. K sięstw a L itew skiego , zam iast 
u trzym ać w łasne fabryk i ln iarsk ie  i zabezp ieczyć im w łasny 
ry n ek  — szeroko  o tw orzyliśm y sw oje g ran ice  d la cudzych  
su row ców , k tó re  w postaci baw ełny, ju ty  i m anilli za lały  
ca łe  państw o , z w ielką  zręcznością  d o cie ra jąc  do w szystk ich  
dziedzin  życia ekonom icznego  P o lsk i. 1 zrob iły  to  w sposób  
d la  siebie n iezm iernie ła tw y  i zyskow ny, gdyż S k arb  P a ń ­
stw a, p raw d o p o d o b n ie  w dzięczny  za  ten  najazd  cudzoziem ­
sk ich  surow ców , nie p o b ie ra  n aw e t od nich żadnego  cła.

Nie p o trze b a  być uczonym  ekonom istą, ażeby odczuć 
ca ły  nonsens tej sy tuacji. T ą fa ta ln ą  p o lity k ą  w łók ienn iczą  
zad an y  był cios i P ań stw u , k tó re  p rzesta ło  być sam ow ystar- 
czalnem , i obszarom  lniarskim , k tó re  zosta ły  w y trąco n e  
z norm alnych  w aru n k ó w  p racy  i zam iast rozkw itu  sk azan e  
są  na  nędzę.

P ro fe so r B ratkow sk i dow odzi, że P o lsk a  na tej b łędnej 
p o lity ce  s trac iła  4 Ł/2 m iljardów  zło tych  i obecnie, w  czasie 
św ia to w eg o  kryzysu  i po  12-tu la tach  sw ojej państw ow ości 
n ie m a ani fab ry k  ln iarskich, ani p rzem ysłu  dom ow ego, ani 
ek sp o rtu , ani w łasnych  rynków  — już nie m ów iąc o cudzych .

41/2 m iljardy. Jakże inaczej u nas w yg lądałby  ten  ta k  
zw. kryzys św iatow y, jeżeliby  te  p ien iądze pozosta ły  w k ra ju , 
a  k ra j o p ie ra łb y  się o w łasne su row ce w łókiennicze. P raw d a , 
że w ted y  nie by łoby  w P o lsce  jedw abnych  pończoch  i b a le  
p e rk a lo w e  nosiłyby  nazw ę balów  ln iarsk ich . Lecz ta  różn ica  
ty lk o  dod atn io  w płynęłaby  na uzdrow ien ie  psychiki naro d u , 
m ającego  sk łonność do życia p o n ad  stan .

❖  *
*

O b ecn y  rząd  in teresu je  się sp raw ą polityk i w łókienniczej. 
W  W arszaw ie  odby ł się cały  sze reg  konferency j w celu w y ­
jaśn ien ia  pow ik łanej sy tuacji i u s ta len ia  zasad  polityk i celnej.
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Na tych  konfe renc jach  p rzed staw ic ie le  p rzem ysłu  w łó ­
kienniczego  oczyw iście zajęli n eg a ty w n ą  pozycję i w  s to ­
sunku do ln iars tw a i w sto sunku  do ceł w w ozow ych, 
g rożąc bezrobociem , zam knięciem  fab ry k  i niem al trzęsien iem  
ziemi, o ile S k a rb  P ań s tw a  będzie m yśleć o sw oich, a nie 
o ich in teresach .

* *
*

I w tedy , k iedy to  się dzieje na te ren ie  w ielkiej po lityk i ek o ­
nom icznej, w tedy , jak  mówiliśm y, gospodarczy  zjazd w O szm ia- 
nie, poprzedzony  p iękną w y staw ą  w yrobów  w łókienniczych  p o ­
w ziął uchw ałę posług iw ania się ty lko  w yrobam i z w łasnego  lnu.

Cóż m am y życzyć O szm ianie w tej w alce, k tó ra  ma 
w szystk ie  cechy b ezn ad z ie jn o śc i?  W alka O szm iany z w ie l­
kim przem ysłem  w łókienniczym . W alka idei z insty tucją, 
k tó rej roczny budżet znacznie p rzek racza  ł/2 m iljarda złotych. 
N ow oczesna w alka D aw ida z G oliatem .

A jednakże  ta  w alka musi być p rzep ro w ad zo n a . I dobrze  
się stało , że w łaśn ie p o w ia t oszm iański ją rozpoczął. Ma nie- 
ty lko p raw o, lecz obow iązek  ku tem u. Je s t pow iatem  lniar- 
skim, m a w ielką trad y c ję  h istoryczną, ludzie oszm iańscy 
m ają zim ną k rew  i zd row e nerw y. A przedew szystk iem  p o ­
w iat ten  je s t p rzesiąk n ię ty  uczuciem  etycznem , k tó re  tak  
jest p o trzeb n e  tam , gdzie w alczą z sobą duch i m aterja .

S ądzę , że w ysiłki O szm iany m uszą pójść trzem a drogam i:
1) B ezw zględnie w ykonać uchw alę  zjazdu. P am ię tać , że 

w alka będzie d ługą i up artą . N ależy liczyć ty lko  na w łasne siły.
2) O rg an izo w ać na te ren ie  pow iatu  w y tw órczość  w y ro ­

bów  dom ow ych, tak  zw. cha łupn ic tw o . Nie w yw óz lnu z a g ra ­
nicę, nie b u d o w a now ych fabryk , nie ub iegan ie się o w zg lędy  
Ż yrardow a i Łodzi, lecz r ę c z n a  p r a c a  naszych wsi w inna 
s tać  się p o d staw ą  polityki ln iarskiej na k resach  w schodnich 
oraz p o d staw ą  d o b ro b y tu  d ro b n eg o  ro ln ic tw a.

D ążyć musimy, ażeby z naszych  wsi w d ługie w ieczory  
zim ow e zrobić ręczne fabryk i ln iarskie, udoskonalić  k o ło w ro ­
tek  i k rośna, w y tw orzyć a tm o sfe rę  p racy  i nadziei na lniar- 
skich te ren ach . T ylko  o p a r te  na w y tw órczości ręcznej 
ln iarstw o  o dzyska należny  mu głos. T ylko  w tedy  o tw o rzą  się 
p rzed  nim fab ryk i, kok ie tow ać  z nim zaczną k ap ita ły . Tylko 
przy  tych  w aru n k ach  drugi raz w historji ln iarstw o  nie da się 
zm arnow ać, jak  to  się s ta ło  obecn ie.

4
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W szystk ie  dane posiadam y dla rozw inięcia cha łupn ic tw a, 
a szczególn ie psychologię w iejskiej kob iety , d la k tó re j p ra ca  
na k o ło w ro tk u  i k rośnach  je s t poez ją  sza rego  jej życia, jej 
ku ltem  dom ow ym  i trad y c ją  pokoleń. W  jej zam iłow aniu 
do tk ac tw a  panu je  ukochan ie do ziemi, instynk t sam ozacho ­
w aw czy, mus gospodarczy .

T rzeb a  te  trw a łe  in sty n k ta  sk ierow ać na p rak ty czn e  tory . 
Nie pozbaw iając  tkan in  ludow ych ich cech artystycznych , 
ca łą  p racę  o p rzeć należy  na  w ięcej p rym ityw nych w yrobach . 
W orki, onuce d la w ojska, drelichy, ręczniki — na tern p o ­
w inno się o p rzeć  chałupnictw o. R azem  z pieniędzm i na te  
p rym ityw ne w yroby  w ejdzie prom ień nadziei do biednej 
cha ty  d ro b n eg o  rolnika.

3) U stalić  łączność z rynkam i zbytu . W szystk ie  insty ­
tucje  państw ow e, na czele z w ojskiem , zaczną szeroko  
k o rzy stać  z w yrobów  lnianych. T rzeb a  ty lko  będzie d o s to ­
sow ać się do ich w ym agań, u lepszyć w arsz ta ty  tkack ie .

Co do uchw ał oszm iańskich, to  serdeczn ie  im życzym y 
pow odzen ia. Jeżeli ty lk o  b ęd ą  w prow adzone w  życie, to  d o ­
konają  h isto rycznego  czynu w dziedzinie ln iarstw a. R ozpocz­
nie się now e ujęcie całej sp raw y  ln iarskiej, o p arte j na  woli 
sam ego  spo łeczeństw a.

H asłem  chałupn ic tw a w inna s tać  się zasada: najm niej 
m aszyny, najw ięcej rob o ty  ręcznej.

W  akcji lniarskiej, k tó ra  obecn ie się p ro w ad zi tak  
w W arszaw ie, jak  w W ilnie i O szm ianie, jes t n iety lko  w alką
0 b y t d ro b n eg o  ro ln ictw a, w a lk ą  o b y t W ileńszczyzny
1 p ierw szo rzęd n ą  gałęź przem ysłu  ro ln iczego , lecz jes t to  
jednocześn ie  w a lk a  o siłę ekonom iczną i sam ow ystarcza lność  
p ań s tw a  o raz  o jego zdolności obronne.

D L A C Z E G O  B R O N I M Y  L N I A R S T W A

(Artykuł drukowany 5 kwietnia 1932 r. w prasie wileńskiej).

U tarło  się zdanie, że ziemie w schodnie są ciężarem  dla 
g o sp o d ark i państw ow ej. Ze m ają duże zaległości podatkow e, 
że nie p łacą  d ługów , że ciąg le o coś p roszą  w W arszaw ie, 
że d la  pom ocy im istn ieją tam  p raw ie  n ieusta jące  kom ite ty  
zb iórek , czy to  z pow odu  nieurodzaju , czy pow odzi, czy 
k lęsk i g radow ej. Ze n ie ty lko  nie w noszą do skarbn icy  pań-
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stw ow ej żadnych  realnych  w artości, lecz są ciężarem , gdyż 
żyją z lask i innych dzielnic.

Tej beznadzie jnej i k rzyw dzącej ideologji w tó ru ją  glosy 
ekonom istów , k tó re  jeszcze bardziej po g łęb ia ją  n astró j p esy ­
m istyczny, w skazu jąc  na cały  sze reg  innych fak tów , k tó re  
uniem ożliw iają rozw ój g o sp o d arczy  naszego  k ra ju  W  tak ich  
w ypadkach  w ym ieniane są  w arunki po lityczne i geog raficzn e  
i ku ltu ra lne . W szystk ie one jakoby  sk ład a ją  się na to , że 
ziem ie pó łnocno  - w schodnie nie m ają żadnej przyszłości 
ekonom icznej.

N iestety , jest w tern dużo p raw dy . M usimy ze sk ru ch ą  
i szczerze się przyznać, że w ciągu k ilk u n astu  la t p ań s tw o ­
w ości, nie po trafiliśm y n ie ty lko  o p an o w ać sy tuacji g o sp o d a r­
czej k raju , lecz zm arnow aliśm y lekkom yślnie cały sze reg  
m ożliwości, k tó re  od w ieków  tkw iły  i w s tru k tu rze  d robnych  
g o sp o d arstw  i w psychice ludności w iejskiej. Szczególn ie 
W ileńszczyzna, jak ongiś, tak  i te raz  odczuw a w iosną ten  sam  
b ra k  ch leba i ten  sam  b ra k  paszy d la bydła. T ak  jak  to  było 
w  ciągu ca łego  sze regu  p o p rzed n ich  lat.

P o w sta je  py tan ie, czy ten  s tan  jes t rzeczyw iście  b ez n a ­
dziejny ? Czy kraj nasz nosi na sobie jak ieś p ię tno  p rzek leń ­
s tw a ekonom icznego  ? C zy w szystko  się sk ład a  na  jego  n ie­
k o rz y ść ?  Czy oprócz n iszczenia lasów , parcelacji, em igracji 
i u b ó stw a  wsi, niem a już żadnych w idoków  na p rz y sz ło ść?  
Czy na nic się nigdy nie p rzy d ad zą  zam iłow anie do ziemi, 
p raco w ito ść  i oszczędność naszej ludności ? Czy niem a tak ieg o  
p rom ien ia słońca, k tó ry b y  ośw iecił ten  b rak  celu, b ra k  nadziei 
w  ich życiu?

Na szczęście w yjście istnieje. Ziem ie nasze n iety lko  nie 
są  uboższe od  innych dzielnic Polski, lecz m ogłyby je w w ielu 
w y p ad k ach  p rześcignąć, ludność nasza  n ie ty lko  nie jes t mniej 
sk rzę tn a  i p raco w ita , lecz w w ielu  w y p ad k ach  góru je  nad  
innem i dzielnicam i sw oją pom ysłow ością i in icjatyw ą, w arunki 
k lim atu  i g leby  a tak ż e  w arunk i po lityczne i geograficzne, 
nie są  p rzeszk o d ą  d la  ich po stęp u  g o sp o d arczeg o , a naw et 
często  są bodźcem  d la  ich energ ji i tw órczości.

1 jeżeli są b iedne i coraz b iedniejsze , to  w ina tkw i 
w  nas sam ych i w' go sp o d arczem  nastaw ien iu  ca łeg o  ro l­
n ic tw a i w po lityce ekonom icznej P ań stw a . S ta ło  się to  d la ­
teg o , że w zaran iu  naszej państw ow ości byliśm y zby t zahyp-
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notyzow ani szczęściem , k tó re  sp ad ło  na to  pokolen ie, nie 
chcieliśm y zajrzeć, ani do żm udnej p racy  naszego  d robnego  
ro ln ictw a, ani do konieczności państw ow ych , k tó re  noszą 
m iano oszczędności.

W ted y  chcieliśm y dogonić najw ięcej cyw ilizow ane n a ­
rody , zastosow ać najw ięcej libera lne  zasady  w olnego handlu, 
zadziw ić św ia t sw oją industrjalizacją. O ro ln ictw ie, a szcze ­
gó ln ie  na k resach  w schodnich, m ało m yślano. M usiało się 
o d budow yw ać szablonow o, pod jeden  strychu lec, w zoru jąc się 
na zachodnich  dzieln icach.

1 w ted y  na terenach , na k tó ry ch  od w ieków  upraw iano  
lm arstw o  i gdzie trad y c je  tk ack ie  są g łęb o k o  w rośn ię te  
w psychikę narodu , zaczę to  up raw iać  ku ltu rę  zbożow ą, k tó ra  
tu  n ierodzi i hodow lę, k tó ra  tu  narazie  nie m ogła m ieć w a­
runków  rozw oju. L niarstw em  nie in teresow ało  się ani sp o łe ­
czeństw o, ani insty tucje  państw ow e, gdyż cały  przem ysł 
w łókienniczy  o p arł się na cudzych surow cach . T ak  m arno ­
w ało  się ro ln ictw o i tradyc ja  tk ac k a  ziem w schodnich, 
a zarazem  i sam ow ystarcza lność  i o d porność o b ro n n a  — 
P ań stw a . O d  teg o  czasu rozpoczął się k ryzys ro lniczy 
w W ileńszczyźnie i na  w szystk ich  ziem iach w schodnich.

P o lsk a  rocznie kupuje baw ełny , juty, w ełny, fu ter, skór 
i g o tow ych  ubrań  w ięcej niż na pół m iljarda rocznie. Używa 
w orków  około  40 mil. sztuk. W ojsko kupuje tkan in  przeszło  
na 20 mil. złotych. W szystko  to  są m aterja ły  i surow ce, 
k tó re  m ogą być p rodukow ane i w y rab iane na ziem iach 
w schodnich. I czy ta jąc  te  cyfry, musimy odczuw ać w yrzuty  
sum ienia, jak  te  w szystk ie m ożliw ości g o sp o d arcze  n iedołężnie 
w ypuściliśm y z w łasnych  rąk , skazując p rzez to  naszą  w ieś 
na nędzę i bezrobocie , cały ob szar w schodni na ro lę  in truza 
gosp o d arczeg o , a P ań stw o  na kryzys ekonom iczny. Kryzys 
obecny  ma tę  d o d atn ią  stronę, że b ru ta ln ie  w skazuje nasze 
p rzeszłe  b łędy , p rzez co zm usza jak najp rędze j zaw rócić 
ze złej drogi. Nie m am y czego w stydzić się w łasnych  om yłek. 
P o d y k to w an e  one były  chęcią  zrob ien ia jak  najlepiej. 
T e m im ow olne om yłki s ta ły b y  się zb rodn ią  ty lko  w tedy , 
jeżelibyśm y w nich trw ali nadal.

M ojem zdaniem , musimy pow ziąć  n astępu jący  p la n :
1) N ie pozbyw a jąc  się niczego, a  rozw ija jąc ten dorobek, 

któryśm y osiągnęli w dziedzinie gospodarki rolnej, należy ju ż
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od  te j wiosny za czą ć  d ą żyć  do tego, a żeb y  podstaw ą naszego  

rolnictwa, a  szczególn ie gospodarstw  m niejszych i karłow atych , 

s ta ła  się intensywna produkcja  surowców włókienniczych-
2) N a  w szystkich  terenach Iniarskich organizow ać inten­

syw ną w ytw órczość wyrobów ręcznych, które nietylko zaopa trzą  

w odzież i bieliznę ludność rolniczą, lecz  również obsłużą  in sty ­

tucje państwowe, sam orządow e i konsum entów prywatnych-
3) N ależy  d ą żyć  do tego, a żeb y  na w szystk ich  terenach  

Iniarskich za p rzes ta ć  kupna tkanin z  cudzych  surowców.
W  tej dziedzinie już dużo zrobiono. T o w arzystw o  Lniar- 

skie w W ilnie sku teczn ie  w alczy o w yśw ietlen ie  p o g m atw a ­
nych zagadn ień  polityk i w łasnych  su row ców . P rzy  U n iw er­
sy tecie  S te fen a  B a to reg o  tw o rzy  się o śro d ek  myśli ln iarskiej. 
S tac ja  dośw iadczalna p row adzi selekcję lnu i konopi. B ank 
Rolny dąży do uruchom ien ia kilku niew ielk ich  fab ry k  In iar­
skich. P o w ia t oszm iański bo jkotu je  baw ełnę. B azary  4-ch 
w ojew ództw  łącznie z przem ysłem  ludow ym  i T ow arzystw em  
O piek i nad  w sią w ileńską zakupiły  w ciągu zimy na 200 
tys. zł. p łócien  lnianych, k tó re  dostarczy ły  do w ojska.

N areszcie  K om itet Ekonom iczny R ady  M inistrów  osta tn io  
pow ziął uchw alę, ażeby  w szystk ie insty tucje  p ań stw o w e p o ­
sługiw ały  się w yrobam i z lnu.

Jednakże, nie b acząc  na to, że ludziom  coraz bardziej 
o tw iera ją  się oczy na przyczyny klęski naszego  ro ln ictw a, 
nie należy się łudzić nadzieją, że k w estja  w łasnych  surow ców  
znajduje w szędzie zw olenników . N asam przód  sp o tk a  się ona 
ze zdecydow anym  sprzeciw em  przem ysłow ców , k tó rzy  b ęd ą  
mieli do pom ocy k ap ita ł m iędzynarodow y. Należy się sp o ­
dziew ać ca łego  sze reg u  posunięć, gdzie  tak ie  a rgum enty  jak 
to , że len jes t droższy, jest go rszy  i jes t jego m ało, b ęd ą  już 
n iew ystarcza jące .

P o za  tern w łaścicieli w iększej i średn ie j ziem skiej w łas ­
ności o raz  ku ltu ra lnych  g o sp o d arstw , tru d n o  będzie za in te ­
reso w ać sp raw ą  ln iarską, gdyż nie p o siad a ją  dużej ilości 
roboczych  rąk , p o trzeb n y ch  do u p raw y  i p rzeróbk i lnu 
na  tkaniny .

O d  k u p iec tw a  i handlu , k tó re  jes t n astaw io n e  na to w ary  
baw ełn iane, tru d n o  się będzie spodziew ać, szczególn ie n a  p o ­
czą tk u  — życzliw ej in icjatyw y.

S po łeczeństw o  m iejskie nie odczuw a p o trzeb  wsi.
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N arazie będzie obo jętne, a naw et m oże zw alczać tkaniny , 
do k tó rych  nie jest przyzw yczajone.

W ieś sam a sp o tk a  akcję ln iarską z n iedow ierzaniem . 
W idzia ła  ona dużo eksperym en tów , za k tó re  d ro g o  m usiała 
p łacić. O prócz te g o  p am ię ta  n iedaw ne p rak ty k i ek sp o rto w e  
i s tra ty  z teg o  wynikłe.

Jeżeli do teg o  d o d ać  b rak i organizacji, b rak i o d p o w ied ­
nich to w aró w , ich czasow ą niższość g a tu n k o w ą i droższe 
ceny, to  trz e b a  się spodziew ać ca łego  sze reg u  zw ątp ień  
i rozczarow ań .

I nie bacząc  na to w szystko  m usim y d ą żyć  do tego celu 

i ten ce l osiągnąć. Innej drogi nie m am y. N aw et jeże libyśm y  
odzyskali św iatowe rynki, je że lib y  nastąpiło  gospodarcze  porożu- 
mienie pań stw  z  udziałem  Polski, jeże lib y  p o w sta ły  stan y zjedn o­
czone Europy, lub je że lib y  w szystk ie pań stw a  odgrodziły  się  

je s z c z e  w yższem i m uram i celnem i — to w szystko  jedn o  m usim y 

w ykorzystać ca łą  w ydajność n asze j ziemi, oraz zatrudnić w szystk ie  

robocze ręce.
Bez teg o  kraj nasz nie będzie m ieć żadnej gospodarcze j 

przyszłości i będzie  skazany  na służalczą ro lę  w obec 
w szystk ich , k tó rzy  m ają w ięcej energji, w ięcej in icjatyw y 
i w ięcej d aru  przew idyw ania .

Jak ie  p rak ty czn e  d rog i p ro w ad zą  do teg o  ce lu?
1) N ajw yższy czas, żeby w reszcie  o rgan izac je  ro lnicze 

wzięły w sw oje ręce  k ierow nic tw o  akcją ro lną. M ają do teg o  
odpow iedn ich  ludzi, m ają zm ontow any ap a ra t, m uszą znać 
doskonale  m iejscow e w arunki. W  niczem  nie p rzery w ając  
do tychczasow ej p racy , m uszą w y tknąć  p lan  now ej go sp o d ark i 
rolnej, oparte j na ln iarstw ie  i hodow li ow iec. P am ię tać  należy, 
że n iezależn ie od tego , ile lnu zostan ie  zasiane, będzie jego 
zaw sze za m ało. Zam ów ienia i rynki, k tó re  się obecn ie zd o ­
byw a, o tw ie ra ją  szerok ie  p ersp ek ty w y . Z dniem  każdym  
zw iększa się ilość ludzi, k tó rzy  rozum ieją doniosłość te j spraw y. 
O rgan izac je  ro lnicze m uszą w zniecić now e życie i optym izm  
w ch a tach  w iejskich.

A czko lw iek  ln iarstw o  przew ażn ie  zostan ie  o p a rte  na d ro b ­
nych go sp o d arstw ach , nie w yklucza to  jed n ak  konieczności, 
ażeby  w niem  w zięły udział i ku ltu ra lne  g o sp o d arstw a , k tó rych  
p ro d u k c ja  n astaw io n a  jes t na rynki zagraniczne. C zyniąc to , 
n iety lko  p o d ad zą  rę k ę  wsi i p rzez to  w niosą tam  w artości
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kultu ralne  i o rgan izacy jne, n ie ty lko  s tw o rzą  ośrodk i n asien ­
n ic tw a i hodow li rasow ych  ow iec, lecz jednocześn ie p rzez 
sw oje dośw iadczenie i au to ry te t, dopom ogą do zorganizow ania 
rynku  w ew nętrznego , bez czego n iem ożliw ą jes t żadna p ra c a  
g o sp o d arcza .

2) Nie w ielk ie fabryk i, d ro g ie  m aszyny i obce kap ita ły , 
a ręczna ro b o ta  naszych w iejskich k o b ie t musi s tać  się p o d staw ą  
naszego  ln iarstw a. Na te ren ie  4-ch w schodnich  w ojew ództw  
istn ieje około  300 ty sięcy  k rosien  i 600 tys. ko łow ro tków . 
O becn ie  one bezczynnie leżą na s trychach . Te prym ityw ne 
m aszyny m uszą o d eg rać  najw iększą rolę. Ich . liczba będzie 
się zw iększać, p raca  na nich odbyw ać się w k ilka zmian. 
W  tej dziedzinie, w  techn ice  ro b ó t ręcznych, jest szerok ie 
po le do doskonalen ia , na co pew no  zw rócą uw agę nasi 
techn icy  -sp ec ja liśc i.

L niarstw o nie będzie  zw alczać fab ryk . Szczególn ie  
pożądane  są p rzędzaln ie  rozrzucone w teren ie . Lecz nie m o­
żem y czekać aż one p ow staną . T rzeb a  um ieć obchodzić się 
bez nich, kiedy ich niem a. A szczególn ie  trz e b a  unikać w sze l­
k ich nak ładów  pieniężnych, now ych organizacyj, naw et 
now ych ludzi. W szystko  co p o trze b a  dla ln iarstw a mamy 
p ośród  siebie.

3) C ala ta  doniosła  re fo rm a w łonie naszego  g o sp o ­
d a rs tw a  ro lnego  na ziem iach w schodnich, m oże się odbyć 
sku teczn ie  jedynie w tedy , gdy  całe  spo łeczeństw o , nie bacząc  
na w yznanie i pog lądy  polityczne, zda sobie z niej sp raw ę, 
uw ierzy w jej pow agę i kon ieczność i uzna za sw oją. 
I w tedy  stan ie  się h isto ryczny  fa k t obrony  gospodarcze j 
w łasnej ziemi, obrony  słabszych , jakimi są  w danej chwili 
d robn i rolnicy, p rzez silniejszych i in teligen tn iejszych , jakiem i 
są inne w arstw y  spo łeczeństw a. I w ten  sposób  zapew ni się 
udział w szystkich  w arstw  w obron ie  g o sp o d ark i narodow ej.

Nie m ożna m ieć w ątp liw ości, że nasza  adm in istracja , 
sam orządy , nauczycie lstw o  i w szystkie o rgan izac je  społeczne 
p o p rą  tę  sp raw ę.

M amy rów nież nadzieję, że nasze duchow ieństw o , k tó re  
najbliżej stoi ludu w iejsk iego  i w idzi n iedolę wsi — użyje 
sw ojego w ysok iego  au to ry te tu  m oralnego , ażeby  uzdrow ić 
stosunki g o sp o d arcze  na  wsi.



S P I S  R Z E C Z Y .

1. Wstęp. Analogja żołnierza z rolnikiem. Wojsko i rolnictwo. Treść 
tematu. Ciężki stan rolnictwa. Geneza kryzysu w państwach uprzemysłowio­
nych. Kryzys w naszem rolnictwie. Oszczędność i pracowitość. Opłacalność 
tylko prymitywizmu. Przyczyny kryzysu w oświetleniu ekonomicznem.

2. Polskie państwo rolnicze. Dane statystyczne. Wieś w naszej 
historji. Wieś Ażewicze. Wydajność ziemi. Spożycie wsi. Cudze surowce. 
Bilans pieniężny wsi. Zasiłki. Zadłużenie. Teorja Ricardo’a na wsi. Odzienie 
i obuwie. Zima na wsi. Pęd do pracy. Lniarstwo. Eksport lnu zagranicę. 
Nasza bierność gospodarcza. Sprzedaż Żyrardowa. Bawełna. Liberalizm 
handlowy. Zmarnowanie gałęzi przemysłu rolnego. Era bawełniana na wsi 
i w Warszawie. Doradca finansowy p. Dewey. Rola organizacyj rolniczych. 
Tereny lniarskie. Karłowate gospodarstwa.

3. Obrona. Odporność rolnicza w razie wojny. Wyżywienie, zaopa­
trzenie i lokomocja. Ubranie i bielizna. Własne i obce surowce włókien­
nicze. Doświadczenie wojny 1920 roku. Możliwy przebieg wojny. Zycie 
w terenie. Wyroby domowe i fabryki. Samowystarczalność włókiennicza 
poczuciem własnej siły. Państwa obce i własny marazm włókienniczy. 
Nie można tracić czasu.

4. Polityka ekonomiczna. Zawiłość zagadnienia. Handel zagraniczny. 
Jego rola w historji Polski. Wątpliwe korzyści obecne. Fundamenty naszego 
życia ekonomicznego. Rolnictwo — przemysł — handel. Historja kryzysu. 
Zawrót z błędnej drogi. Kupiectwo. A może kryzys przeminie? Przyszłość 
należy do tych, co nie zmarnują czasu. Prof. Moncen. Rozważania o eksporcie. 
Dane statystyczne. Naoliwienie maszyny. Kapitał zagraniczny. Dwa kierunki. 
Uwaga o książce b. ministra Kwiatkowskiego. Nasze historyczne spóźnia­
nie się. Trzeba badać wieś. Dalszy program. Dwie możliwości. Patrjotyzm 
gospodarczy. Samowystarczalność. „Wyżywić i odziać” — jako program 
Ministerstwa Rolnictwa. Rolnictwo ziem wschodnich. Szczegóły i zasady. 
Wizja przyszłości.

5. Zakończenie. Kultura i cywilizacja. Prymitywizm wsi. Nauka, 
sztuka i literatura.

6. Aneksy.
a) Jak wóz bez czwartego koła, tak wygląda gospodarka Polski 

bez własnych surowców włókienniczych.
b) Dlaczego bronimy Iniarstwa.
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